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Aresztowania Mussoliniego
fWI

t f o m c w y n g y  s i ę  p o t f o A n o  A n g l i c y
grożąc, że zrobią z nim to samo, co z Napoleonom

i
Mogą gaż na ten cel prząąotowąną odludną wąspą

( W ła s n a  o b s ł u g a  r o i f / o - ^ e le g r a f ic z n a  z  A l e k s a n d r i i )
NEGUS DOBRZE STRZELĄPARYŻ (tel wl.) — W tu- 

tejszycb kołach politycznych 
krążą sensacyjne wiadomości, 
że Anglja domaga się areszto­
wania Mussoliniego.

W rozmowie z Lavalem, 
premjerem Francji, angielski 
minister Eden miał oświad­
czyć, że „Anglja z Mussoli- 
nim zrobi to samo, co z Napo 
1 eonem**. Powtarzają nadto, 
ja t oby min. Eden miał się 
wyrazić, że , \u g licy  przygo­
towali już dla Mussoliniego 
odludną wyspę, podobną do 
wyspy św. Heleny** (na któ­
rej dokonał życia Bonaparte).

Wiadomość tę potwierdzają 
austrjackie koła dyplomątycz 
ne, dodając jeszcze bardziej 
se*i6acyjną informację. Otu 
Anglja jakoDy miała się zwró 
cić do włoskiego króla i na­
stępcy tronu, radząc, by od­
sunęli oa władzy Mussolinie­
go i zlikwidowali ustrój fa­
szystowski. Anglicy ponoć tłu­
maczą, że w interesie dynasij. 
leży wzięcie większego udzii. 
łu w rząoach, obalenie Musso 
liiiiego, poki jeszcze jest czas.

Na potwierdzenie owych 
sensacyjnych wiadomości po 
dają, ze w obecnych pertrak­
tacjach Anglja stawia także 
żauania, których Mussolini nie 
może przyjąć, jak np. wyco­
fanie wojsk z Afryki, jaku 
w ar^iek podjęcia jakichkol­
wiek rokowań.

W ym arsz na fron t oddziału roojsk abU yńskich z  A dd is-A beby.

W ten sposób \nglja  daje 
do zrozumienia, że nie wal­
czy z Włochami, lecz jedynie 
z Mussolinim, który jest fila­
rem faszyzmu i rzecznikiem 
awanturniczej polityk, kolon- 
jalnej. A więc między wier­
szami powiada, że gotowa by­
łaby p.'j'ć na kompromisy, 
gdyby Mussolini zostai obalo­
ny.

Woda wysycha-poleie sio krew
Mimo, że w dr.iu w czoraj­

szym w dalszym ciągu nie 
było poważniejszych starć na 
terenie Abisynji, w Egipcie i 
Sudanie angielskim w związ­
k u  z ostatniemi w ydarzenia­
mi genewskiemi, sy tuacja jest 
b. naprężona. Od wczoraj 
urzędy pocztowe Egiptu nie

przyjm ują już  przekazów 
pieniężnych cło Włoch >. kolo- 
n ij włoskich, a w zw iązki z 
przybyciem na lomisko w Ka­
irze 40 samolotów angielskich 
crcze.kiwane jest w każdej 
•Jiwili wprowadzenie stanu 

oblężenia zarówno w Egipcie 
ja k  i b ry ty jsk im  Sudanie.

KOLEJ ELEKTRYCZNA 
W STRONĘ FRONTU 

Z głównej kw atery  w ło­
skiej donoszą o szybkiem tem 
pie prac nad usprawnieniem 
kom unikacji w obsadzonych 
przez Włochów rejonach. W 
ciągu 10 dni wybudowano 60 
kim. doskonalej szosy, któ­
ra już za k ilka dni połączy 
granicę włoską z okupowaną 
Aduą. Na tereifiĆ Erytrei uru­
chomiona będzie kolej elek­
tryczna (długości 75 kim.), 
k tó ra  pcląezy port Ma&sanę z 
Aoinarą. Wobec oczekiwanych 
duż} eh transportów  wojska 
(jeszcze w tym  tygodniu z Ne­
apolu w yjedzie ló.OOO żołnie­
rzy), owe nowe możliwości 
transportowe w Erytrei będą 
miały dla Włochów ogromne 
znaczenie.

Karpiński leci do Australii
w c zo ra j lą d o w a ł z  Ł a w ic y  na Okęć u

Lotnicy polscy — m jr. K ar­
piński i mechanik Rogalski — 
podejm ujący loi z \varszaw y  
do Melbourne w A ustialji, 
wylądowali wczoraj o gouz. 
10.16 rano na lotnisku wojsko- 
wern na Okęciu.

Lotnicy przybyli z Ławicy 
pod roznauiem  na apaiacie 
„Lublin X lll-D “. Lot z Pozna­
nia trw ał około półtorej godzi­
my- *

Przed w ystartowaniem do 
A ustralii, lotnicy dokonali do­

kładnych oględzin samolotu i 
zaopatrzyli się w paliwo, sma­
ry i oliwę.

Lot m jr. Karpińskiego ma 
charakter propagandy polskie 
go samolotu .turystycznego. 
Lotnicy przygotow yw ał: się 
do tego lotu dłuższy czas i do­
kładnie przestudjow ali w a­
runki śmiałej podróży.

K arpiński poleci na Azję 
Mniejszą, Arabję, Indje i Ar­
chipelag m alaiski do Portu 
D arw ina w A ustralji Północ­

nej, a stamtąd ponad A ustralją 
Zachodnią do Melbourne.

S tart z Warszawy nastąpić 
może lada chwila.

Mjr. Karpiński wiezie ze so­
bą czarkę z wodą z Wisły, któ­
rą przekaże ośrodkowi pol­
skiemu w A ustralji. W drodze 
pow rotnej m jr. Karpiński 
weźmie urnę z ziemią z Góry 
Kościuszki na kopiec Marszał­
ka Piłsudskiego na Sowińcu.

Długość lotu w jedną stronę 
wynosi około 20 tys. kim.

Eskadra włoskich samolo­
tów by ia  w czoraj k ilkakrotnie 
ostrzeliwana przez abisyńskie 
arm atki przeciwlotnicze. Mię­
dzy miejscowościami Amba 
Alagi . Sericot samoloty rzu­
ciły kilkanaście bomb, k tóre 
wyrządziły podobno duże 
szkody.

JAPOŃSKA BRON 
Nadeszły także z Asm ary 

pewne szczegóły o losach 
zdrajcy ahisyńskirgo, ras 
Gugsy. 1600 jego żołnierzy 
znajduje się obecnie w okoli­
cy Makale pod komendą wło­
skich oficerów; samodzielnie 
nie mogą oni przedsięwziąć 
żadnej akcji i w najbliższym 
czasie wcieleni zostaną do je ­
dnego z korpusów regularnej 
arrnji. Sensacją było, że 113 
karabinów  maszynowych i
50.000 naLojów, w które zao­
patrzone były oddziały Gug­
sy — wszystko to z łatwością 
poznano jako wyroby (i to 
bardzo dobre!) japońskich za­
kładów7 am unicyjnych.

DOBRZE STRZELA
W Addis Abebie cesarz 

kilka godzin przed swym w y­
jazdem na front, przyjął d e n ’ 
ladę 100.U00 żołnierzy (zupełi 
nie zresztą dzikich) z miejsco­
wości Kaffy i Onelaga. W go-- 
dzinacl rannych Negus znany] 
powszechnie jako znakomity 
strzelec wypróbowywał osobi-j 
ście nadeszłe ostatnio transpor 
ty broni. Z odległości 200 me­
trów Cesarz nastizelił z karabi 
nu maszynowego na gładkiej 
desce swe pełne imię i nazwi­
sko v.- języku amharskim. Nie­
zwykle ciekawy ten wyczyn 
wywołał praw dziw ą sensację 
wśród zgromadzonych dzien­
nikarzy.

NIL BOJĄ SIĘ BOMB 
1 SAMOLOTÓW 

Niepokój wywołały w stoli* 
cy pogłosŁ i o L tach włoskich 
samolotów nad miejscowością 
Gota, odległą od Addis ALtLy, 
o 2^0 ki lometrów. Włosi zanie­
chali t j  m razem bombardowa 
nia, zresztą według opmji ału- 
syńskich sfer wojskowych o- 
gół czarnych oswoił się już zu­
pełnie z atakam i lotnicz&mi i 
wobec niedużych stosunkowo 
strat wywołanych dotąd bom­
bami, arm ja abisyńska nie od­
czuwa teraz żadnej bo,raźni 
wobec tak groźnie opisywa­
nych uprzednio samolotów. 
Jak, nie bez złośliwości zresz­
tą, kom unikują z frontu, wło­
scy lotnicy zdradzają narazie 
ogromne braki w wyszkoleniu 

ich „precezyjnie wyrzucane 
bomby z reguły chybiają o...1 
setki metrów,

DESZCZE PRZESTAJĄ 
PADAĆ — FOPŁYNJE > 

KREW \
Ogólne mniemanie jest, że 

względna cisza na obu fron­
tach skończy się najdalej w; 
nadchodzącą sobotę. Zresztą 
jak  sygnalizują z Somali, opa­
dy deszczowe nie są już zbyt 
gwałtowne, tak, że możliwe są 
już nawet pewne przegrupowa 
nia i da Iszy marsz włoskiej pie 
choty.

Negus kupuje broni za 80 milionów
LONDYN (tel. wł.) Z Abi­

synji donoszą, że cesarz Hai- 
le Selassie udziela fabrykom  
europejskim i. am erykańskim , 
zamówienia na wszystkie ro­
dzaje broni.

Ogólna suma tych zamó­
wień wynosi 3 m iljony fun­
tów szterlingów, t. j. około 
80 miljonów złotych.

Do Zeila i B arbera — por-

mali, zawinęło w tym tygod­
niu 6 okrętów naładov anych 
bronią, pochodzenia głównie 
angielskiego.

Tak widać, Anglja, już  vr 
kilka dni po uchw aleniu 
przez Ligę Narodów zniesie­
nia zakazu dostarczania bro­
ni Abisyn |i, jako stronie w al­
czącej — zdążyła już  dostar-

tów w angielskiej kolouji So- czyć aż 6 okrętów z bronią.
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DOBRA
CHLEBODAWCZYM

D októr Ubezpieczalm Spo- 
łecznej, pan Receptowicz, za j­
rzał do spisu chorych człon­
ków Ubezpieczalni, których 
miał tego dnia odwiedzić.

Pierw sza w izyta — Andzia 
Krochmal, służąca u państw a 
Pulpet, ulica Miedziana...

Po chwili pukał już  do 
drzwi mieszkania państw a 
Pulpet. O tw orzyła mu gospo­
dyni.

— Czy tu ta j jest chora słu­
żąca, Andzia Krochmal.

— Tak, tak. Pan doktór po­
zwoli do kuchni.

W małej, ciemnej kuchence 
leżała w łóżku młoda dziew­
czyna.

— Co panience dolega? — 
spytał doktór.

— Panie doktorze — w yrę­
czyła dziewczynę gospodyni— 
ona jest strasznie delikatna. 
Jak stanie w  przeciągu, albo 
w yjdzie boso z łóżka, odrazu 
ma k a ta r i głowa ją  boli i od­
razu musi się położyć. Jestem 
bardzo niespokojna, co to mo­
że być?

D októr przystąpił do bada­
nia.

— Nic je j  nie jest — m ruk­
nął gniewnie — lekkie prze­
ziębienie. Nie było mnie poco 
wołać. Jutro może wstać i do 
pracy.

— A jednak  — westchnęła 
gospodyni — jestem  o nią nie­
spokojna. Ostatnio coś źle w y­
gląda, przybladła, mało je, 
osłabiona...

— Może m iała u pani dużo 
pracy? Przepracow ała się.

— Skąd?! — uniosła się go­
spodyni. — Ona praw ie nic 
nie robi! Bardzo na nią uw a­
żam. To taka w ątła dziewczy­
na.

D októr Receptowicz spoj­
rzał z uznaniem na panią Pul­
pet.

— Pani jest idealną chłebo- 
dawczynią — pochwalił.

Gospodyni skromnie spuści­
ła oczy.

— U mnie służąca jest ja k  
rodzone dziecko... Jak pan do­
k tór myśli, może ją  wysłać 
trochę do Zakopanego?

D októr był coraz bardziej 
zdziwiony,

— Hm... Zakopane zaszko­
dzić nigdy nie może. Ale Ubez- 
pieczalnia je j nie wyśle, bo 
nic je j specjalnie nie jest.

— Już ja  ją  wyślę na własny 
koszt. Ale czy to ją  wzmocni?

— Chyba, że wzmocni.
D októr ubrał się i uścisnął

serdecznie dłoń pani Pulpet.
— Pani jest idealną kobie­

tą. Pierw szy raz widzę taki 
stosunek chlebodawczyni do 
służącej. To bardzo ładnie 
z pata strony.

Pożegnał się z chorą i w y­
szedł do sieni. Z pode drzwi 
odskoczyła jakaś dziewczyna.

— Panienka podsłuchiwa­
ła? — zdziwił się. — Czy to 
przyjaciółka chorej?

— A niech ją  szlag! — m ruk­
nęła gniewnie dziewczyna. — 
Z draństw a źle wygląda. A sta­
ra, żeby tak do ju tra  nie do­
czekała, jak  ona jest dla słu­
żącej dobra! Każdą służącą za­
męczy! U niej żadna dłużej, 
jak miesiąc nie wytrzym a!

— Skąd panienka wie?
— Przecież ja  u niej w obo­

w iązku jestem! Andzia Kroch­
mal się nazywam.

— Jakto?! A kim jest chora?
— Córka gospodyni! Żal je j 

skąpej cholerze 20 złotych na 
doktora wydać, więc jak  się 
córka przeziębiła, kazała je j 
się w kuchni położyć. I niby do

Nie wolno im zarabiać n
M ają patent n ę d zy  —  brak im patentu na handel

— Dużo w tej waszej stolicy 
jest zbrodniarzy, a przynaj­
mniej ludzi lękających się zet­
knięcia z władzą! — powie­
dział o Warszawie jeden cu­
dzoziemiec.

Czy przesadził? Niewiado­
mo, w  każdym  bądź razie uli­
ca warszawska, takie, a  nie 
inne wrażenie wywrzeć musi 
na cudzoziemcu, który bada 
kraj ze strony życia jego mie­
szkańców.
Przechodzimy właśnie Chmiel 

ną do Wielkiej i Wielką do 
Złotej, kiedy naraz, niespo­
dziewanie w yrywa się z pod 
nóg prawie kilka skulonych 
kobiet i rwie naoślep w zaułki 
pobliskich bram

— Co się stało? Dlaczego 
one uciekaja?

— JaktO dlaczego? Nie wi­
dzi pan, że policjant nadcho­
dzi!

— Ach, to znaczy, że ci lu­
dzie są prawdopodobnie zło­
dziejami ?..

— Jacy tam znowu złodzie­
je! Obudził się pan dopiero, 
Czy co? Zwyczajny pracujący 
człowiek, zarabiający na ży­
cie sprzedażą uliczną. Poli­
cjant pędzi ich, bo nie m ają 
patentów, a bez patentów ta r­
gować nie wolno...

Policjant przechodzi z twar 
Ją  miną w kierunku Siennej, 
a w  tej samej chwili wyłania­
ją  się z ciemnych bram prze­
stępcy skarbowi. Rozglądają 
się dokoła, upew niają się, czy 
aby rzeczywiście poszedł i u- 
śtawiwszy swe koszyki pod 
murem w ykrzykują na nowo:

— Obwarzanki świeże, wie­
czorowe po trzy za dziesiątkę, 
obwarzanki!..

— Lusterka wieczne po pięć 
groszy z podobiznami Grety 
Garbo...

Idziemy dalej. Skręcamy 
właśnie w ulicę Sosnową, kie- 
ly drogę zagradza nam poli­

cjant, prowadzący za rękę 
młodego mężczyznę, dźwiga­
jącego na ramieniu ciężki sy­
fon z wodą sodową.

— Pewnie coś ukradł?
— Skąd znowu? Sprzeda­

wał tylko wodę sodową na u- 
ulicy, a że nie miał patentu, 
więc zabierają go do komisa- 
rjatu...

— Jakjo?! Więc z czego ci 
ludzie m ają żyć? Kraść nie 
wolno, zarabiać też nie, więc 
co im ostatecznie pozostaje?!..

— Ano właśnie, Pewnie z 
głodu m ają umierać...

Na Marszałkowskiej, na Żó- 
rawiej, na Ciepłej, na króla 
Alberta 1, na Krakowskiem 
Przedmieść iu, na Nowym Świe 
cie, wszędzie; wszędzie, na 
każdej ulicy W arszawy ucie­
kają  ludzie, przerażeni niebie­
skim mur.durem władzy. D la­
czego? Czy tylko dlatego, że 
nie m ają patentów? Nie wie­
rzym y przygodnym widzom, 
nie wierzymy ich informacjom 
i dlatego wolimy sprawdzić je 
bezpośrednio u tropionych na 
ulicach przez policję występ­
nych synów i cór Warszawy.

— Czy wy sprzedajecie to- 
w uczciwy sposob?

— Uczciwie nabyty*. Mogę 
panu wskazać nawet człowie-, 
k tóry  pożyczył mi pieniędzy 
na ten handel, bo już byśmy 
pewnie z głodu poumierali.

— Dlaczego zatem policja 
was tak  strasznie goni?

— Każą nam wykupywać 
patenty. Mówią, że zarazę 
sprzedajemy na ulicach i 
skarb okradam y z podatku do 
chodowego.

— A pan czem jest z zawo­
du?

— Szewcem! Od czterech lat 
pozostaję bez pracy. Nie mogę 
przecież doprowadzić do tego, 
żeby rodzina zmarła z głodu, 
więc zabrałem się do uliczne­
go handlu.

— I dużo pan na tem zara­
bia?

— Jak dobry dzień, to za­
robię z półtora złotego, ale 
jak  wpadnę w ręce policjanta, 
to dwa dni sobie odsiedzę ten 
zarobek.

Dalsza rozmowa z nieszczęs­
nym szewcem przeryw a się, 
niestety, bo z oddali nadcho­
dzi policjant, na widok któ­
rego rozmówca nasz znika za 
węgłem narożnego domu.

— Przepraszam  pana — 
zwracam się zatem do wła­
dzy. — Może pan zechce nas 
poinformować, dlaczego pan 
tak goni tych ludzi?

— Jakto dlaczego?! Każą, to 
się goni!

Odpowiedz ta  nie w yjaśni­
ła nam jednak przyczyny, dla 
k tó rej bezrobotny : :ewc i 
dziesiątki jem u podobnych, 
nie m ają praw a zarabiać na 
nędzne życie!...

Anglicy za łamaniem ba
P o lska  zg ło s iła  za s trze że n ia

W czorajsze, przedpołud­
niowe posiedzenie Ligi N aro­
dów w Genewie, było niesły­
chanie ważne, jeżeli chodzi 
o akcję bojkotu  Włoch przez 
państw a europejskie.

W prawdzie, w pierw szej 
części posiedzenia, ustalono li­
stę surowców, których pań­
stwa nie będą dostarczały 
Włochom, ale te j jednolito­
ści nie było już  w omawianiu 
bardzo ostrej propozycji an­
gielskiej, zerw ania zaw ar­
tych poprzednio umów z Wło­
chami. Właśnie ze strony An- 
gji — państw a w ybitnie k u ­
pieckiego — najm niej, zapew­
ne, oczekiwano propozycji nie

dotrzym ywania umówi 
P ro jek t angielski, jak  to 

zresztą w yniku z przemówie­
nia, przedewszystkiem dele­
gata Polski, radcy handlo­
wego M inisterstwa Spraw Za­
granicznych, p. Jana Wszela­
kiego, godziłby również i w 
interesy gospodarcze państw, 
w ystępujących w sankcjach 
przeciwko Włochom.

Oto, co — mię Jzy  innemi — 
powiedział p. Wszelaki, w y­
w ierając silne w rażenie na de 
legatach wszystkich państw: 

„Znajdujem y się wobec propo­
zycji w y jątkow ej wagi z punktu 
widzenia je j  wpływu bezpośrednie­
go, lub pośredniego na m iędzynaro­
dowe życie gospodarcze. Nie na-

Doniosłe piany rządu

mnie pana doktora z Kasy 
Chorych poprosiła. O naby 
mnie do Zakopanego w ysła­
ła?... Byle co — z pensji mi, 
jędza w ytrąca.

Napoleon Sądek.

Prcm jer Kościałkowski wraz z 
członkami rządu Wziął wczoraj 
udział w uroczystości przeniesienia 
z^ ło jt % p , ,ministra Bronisława Pie- 
rackiego do specjalnego mauzoleum 
wybudowanego w Nowym Sączu. 
Dziś rząd złoży hołd zwłokom Mar­
szałka Piłsudskiego w krypcie w a­
welskiej

Dotychczas mimo zapowiedzi nie 
został ustalony term in zwołania d ru ­
giej nadzwyczajnej sesji. Przypusz­
czalnie posiedzenie Sejmu odbędzie 
się dopiero około czwartku. Tema­
tem obrad Izb Ustawodawczych bę­
dzie zapewne tylko ustaw a o peł­
nomocnictwach dla Prezydenta 
Rzplitej, k tóra została już  uchwalo­
na przez rząd. Opóźnienie w zwo­
łaniu Sejmu wypływa podobno z po­
wodu prac przygotowawczych, j a ­
kie prowadzą poszczególne minister­
stwa gospodarcze.

Ogólnie panuje przekonanie, że 
równowaga budżetowa osiągnięta 
zostanie drogą daleko idących osz­
czędności, nie zostaną one jednakże 
uzyskane, jak  dotychczas bywało, 
przez obniżkę płac pracowników ii- 
my słowych, ale przez reorganizację 
szeregu urzędów. Mówi się więc m. 
i. o możliwości zniesienia nawet nie­
których ministerstw.

W ymienia się w pierwszym rzę­
dzie Ministerstwo Poczt i Telegra­
fów, które już raz było zniesione i 
utworzone zostało powtórnie po prze­

wrocie majowym. W skazują dalej, 
że niektóre spraw y byw ają załatw ia­
ne przez k ilka resoitówi' co powo­
du je już  nietylko wzrost kosztów, 
ale opóźnienie załatwienia sprawy. 
Pogłoski mówią, że zostanie utwo­
rzone Ministerstwo Gospodarki Na­
rodowej na m iejsce k ilku  obecnych 
ministerstw, zajm ujących się zagad­
nieniami gospodarczemu

Mówią również o zmniejszeniu ilo­
ści wiceministrów, o utworzeniu Ge­
neralnej D yrekcji Kolei Państw o­
wych, która będzie kontrolowana 
przez Ministerstwo Komunikacji. 
Ten ostatni kruk miałby na celu u- 
sprawnienie gospodarki kolejowej i 
uwolnienie je j od balastu biurokra­
tycznego. Ministerstwo Komuuikacji 
miałoby natomiast zwrócić swoją 
całą uwagę na zagadnienie motory­
zacji kraju. Podobno nawet opraco­
wane są już cdnośne projekty.

Wszystkie te zmiany m ają dać po­
ważne oszczędności, ale oczywiście 
są one niewystarczające dla usunię­
cia niedoboru budżetowego. Są one 
tylko jednem z posunięć, które zmie­
rzają do przywrócenia równowagi 
budżetowej.

W kołach parlam entarnych u trzy­
mują, że pewne szczegóły planu rzą­
dowego b tdą dopiero ujawnione w 
Sejmie, a  io w przemówieniach pre- 
m jera KoSi lalkowskiego i m inistra 
Kwiatkowskiego. Dupiero wówczas 
opinja publiczna będzie mogła się 
zaznajomić z programem rządowym.

Zam ordowali proboszcza prawosławnego
C z y  m ś c ic ie le  u k r a iń s c y ?

Jak  nam donoszą z Łucka, 
jacyś nieznani "Sprawcy za­
mordowali proboszcza parafj i 
praw osław nej w Stawkach, 
pow. ostopolskim na Woły­
niu, O. A rsenjusza Taturę.

Wedle opinji m iejscowej 
ludności, prob. T aturę zamor­

dowano z zemsty za jego opór 
wobec dążeń do ukrąinizacji 
cerkw i praw osław nej na Wo­
łyniu.

Sprawcy m ordu nie zostali 
w ykryci, ale można się do­
myślać, że są nimi teroryści 
ukraińscy.

B e s t j a l s k i  f r y z j e r
s p a lił  s t a d o  g o łę b i

Z Serocka donoszą o bestjal- 
skim czynie fryzjera , Tomasza 
Zakrzewskiego, który, mszcząc 
się na sąsiedzie, niejakim Da- 
rjaszu  — oblał benzyną jego 
gołębnik i podpalił.

Skutki tego ohydnego czy­
nu, by ły  okropne: żadna, z kil 
kunastu ptaszyn, nie zdołała

uciec z płonącego gołębnika. 
W szystkie zginęły w płomie- 
miach w strasznych m ęczar­
niach.

Na bestjalskiego fryzjera, 
Liga O chrony Zwierząt spo­
rządziła doniesienie. Zakrzew­
skiego nie minie zasłużona ka­
ra,

deszła jeszcze chwila, aby się wy­
powiedzieć ostatecznie co do tej 
propozycji. Rząd mój pragnie jed ­
nak poznać się ze wszyslkiemi 
elem entam i zagadnienia, zanim po­
weźmie decyzję. Rząd mój zawia­
domił w sposób zupełnie niedwu­
znaczny Radę Ligi Narodów, że 
je st zdecydowany wypełnić sk ru ­
pulatn ie zobowiązania, w ynikające 
z art. 16 paktu. Propozycja angiel­
ska stanowi oczywiście tylko pod­
stawę dla naszej dyskusji i jestem  
pewien, że autorzy jej nie uważa­
ją, że stanowi ona całość nienaru­
szalną, w której nie można nic 
zmienić, ująć, lub dodać.

Skieruję uwagę na fakt, iż pew­
ne sytuacje są skomplikowane i że 
rozwiązanie zbyt sztywne i zbyt 
proste mogłoby doprowadzić do ce­
lów obcych, a nawet sprzecznych 
z temi, do których dążymy. W tek­
ście, który został nam wczoraj do­
ręczony, znajdujemy myśl zupełnie 
nową, a mianowicie myśl niewy­
pełnienia istniejących traktatów,. 
O iłt  chudzi o moj kraj, to wpro­
wadzenie tej myśli, komplikuje 
zuacznie zagadnienie. Zastosowanie 
takiej .klauzuli, do niektórych gałę­
zi importu włoskiego do Polski, od­
biłoby się niewątpliwie niekorzys&l 
nie na życiu gospodarczem mego 
kraju.

Stocznia włoska w Monfalcone 
wykonuje obecnie obstalunek pol­
skiego towarzystwa żeglugowego, 
budując okręt przeznaczouy dla ko­
munikacji transoceanicznej. Statek 
ten jest juz spuszczony na wodę. 
Ma być wykonany zimą i odbyć 
pierwszą uwą podróż z Gdyni do 
Nowego Jorku z początkiem wio­
sny. Znaczna część wartości sta tku , 
k tóra spłacana je st węglem, zosta­
ła już wyrównana. Według tekst* 
propozycji angielskiej, Polska 
zmuszona byłaby zerwać kontrakt, 
stracić w ten sposób statek i sumy', 
które już za niego zapłaciła, oraz 
zdezorganizować ustalony oddawna 
swój program komunikacji mor. 
skiej. Jest to zresztą ty lko jednł 
strona zagadnienia.

O trzym aliśm y ty lko p ro jek t, k tó­
rego celem je st zakaz sprzedaży 
Włochom środków transportow ych, 
a ni. in. okrętów. Jesteśm y wszy­
scy zgodni, że propozycja ta  by ła­
by niewątpliw ie skuteczna. W tym  
specjalnym  w ypadku ścisłe zasto­
sowanie p ro jek tu  angielskiego — 
miałoby — jako  jedyny  rezu lta t — 
prócz szkód dla Polski, zaopatrze­
nie Włoch kosztem Polski w statek 
zupełnie współczesny.

Mogę przytoczyć nowe przykłady 
tego rodzaju. Niektóre z nich nie 
są bez znaczenia dla bezpieczeń­
stwa państwa.

Komisarz spraw zagranicznych 
Litwinow, który przemawiał na­
stępnie, przyłączył się do stanowi­
ska Polski, stwierdzając, że zwią­
zek Sowietów ma również zamó­
wienia państwowe, wykonywane 
we Włoszech i zastrzegł sobie po­
wrót do sprawy, poruszonej przez 
p. Wszelakiego.

Minister Ęden uznał konieczność 
uwzględnienia’ specjalnych wypad­
ków i zaproponował utworzenie 
stałego podkomitetu, któryby się 
zajął badaniem takich właśnie 
spraw.

Jako ostatni mówca, przemówił 
przedstaw iciel Szw ajcarji, p. Stuc­
ki, który oświadczył, że Szwajcarja 
nie może się wypowiedzieć obec­
nie za propozycją Anglii. P. Stucki 
w yraził przecie wszy stkilem  wątpli­
wości co do skuteczności propono­
wanych przez Anglję zarządzeń. 
Należy raczej zastanowić się nad 
innem i sankcjam i. P. Stucki zwró­
cił wreszcie uwagę podkom itetu na 
specjalne położenie Szw ajcarji, po­
siadającej znaczny odsetek ludno­
ści w łoskiej i będącej bezpośred­
nim sąsiadem  .Włoch.
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Okradli sk ład  fu ter  
d i Stradem in

Do sklepu kurnierskiego Jó ­
zefa Hirscha przy ul. Stradom 
5 przyszedł jakiś starszy, ele­
gancki osobnik, który poleci* 
sobie pokazać skórki perskie. 
Ko. zystając z nieuwagi persona- 
lu ów o»obnik skradł z lady 10 
sztuk skórek perskich baran­
ków wartości 1000 zł.

W sprawie tej prowadzi się 
energiczne dochodzenia.

Proces t y g l a : dezertera
Przed trybunałem  sądu okrę­

gowego karnego w Krakowie 
odbyła się niezwykle ciekawa 
rozprawa. Na ławie oskarżonych 
zasiadł cygan Michał Majewski.

Sprawa ma swój początek kil­
kanaście lat temu. Wówczas to 
wcielono Majewskiego do 8 p. 
ułanów. Ponieważ Majewski 
służby wojskowej odbyć n'tt 
chciały doprowadzono go do 
pułku pod eskortą, jednakowoż 
zdołał on w drodze zbiec. Po 
kilku dniach ujęto go jednak i 
stawiono przed sądem wojsko­
wym. Sąd  skazał go za zbrod­
nię dezercji na karę 6-miesięcz- 
nego więzienia. Karę tę Majew­
ski odcierpiał w więzieniu k ra ­
kowskim.

Pu odsiedzeniu kary polecono 
mu stawić się w P.K.U. w Biel 
sku.

Tymczasem Majewski w Biel­
sku jię nie zjawił. Zniknął z ho­
ryzontu na lat 10. Dopiero 
przed kilku miesiącami natrafio­
no na cygana którem u ponow 
nie wygotowano akt oskarżenia 
o zbrodnię dezercji.

Na wczorajszej rozprawie Ma­
jewski tłumaczył się, że będąc 
analfabetą był przekonany, że 
służbę wojskową odbył w wię­
zieniu,

W wyniku rozpraw]' sąd pod 
przewodnictwem mjr. k. s. Dr. 
M ichalskiego skazał Majewskie­
go na 8 miesięcy więzien.a, a 
ponieważ w międzyczasie Ma­
jewski stracił w wypadku kole­
jowym 3 p -lce  u lewej ręki, n- 
wolniono go od odbycia służby 
wojskowej.

O skarżał prók. k. s. por. Są­
siadek, bronił adw dr. Suiser.

Na srebrnym ekranie

Miasto czterech szczytów
Orf d łuższego czasu czy ta liśm y w  

prasie w zm iank i o m ającym  się okazać  
now ym  film ie  kró tkom etrużow ym  p. t. 
„M iasto czterech szczytów

P rzed  k ilk u  dn ia m i o d b y ł się w  k i ­
nie „ W anda" pokaz d la  przedstaw i­
eń li w ła d z i p rasy  zapowiadanege  
obrazu.

Zanim  przystąp ię  do kró tk ie j oćeny 
f i lm u  chciałbym  przedstaw ić osobę re­
alizatora „M iasta cztereen szczytów ". 
Jest nim  znany  w  K rakow ie film ow tec, 
w łaściciel w ytw órn i „Lum en" In i. M y ­
sio wic, k tóry  ma ju ż  za sobą szereg u- 
danych film ów .

■>M iasto czterech szczy tów " je s t  obra- 
f*"* nakręconym  staraniem  K om itetu  
budowy kopca im . M ar^r. P iłsudskiego  
na Sew ińcu . F ilm  obrazuje budowę 
kopca aa Sow iflcu o d  chw ili złożenia  
kam ienia węgielnego w 20-łeeie w y m ar ~ 
**jb FierweSe] K adrow ej w  sierpniu  
'9 3 4  r„ a ż  do chw ili obecnej. Ujęte są 
tam  u ity s tk ie  historyczne m om enty bu­
dowy kopca. O braz ten będzie w yśw ie­
tla n y  na w szystk ich  ekranach polskich  
oraz w  skupieniach em igracji polskiej 
** Europie i A  meryee.

A  teraz kró tka  ocenc, ocena naaer 
dodatnia. B ardzo  ku ltu ra ln ie  zrobiony, 
f i lm  nie n u ży , przeciwnie zaciekawia, 
in teresuje  Ala specjalne podkreślenie  
zasługu i® p o d k ła d  dźw iękow y. Głos 
w yszed ł napraw dę bardzo dobrze. N ie  
m usi się ja k  p rzy  inr.yoh obrazach — 
w słuchiw ać z  natężeniem , by zrozum ieć  
treść w ypow iaaanych  słów  K opja czys­
ta . Reasum e  : „M iasto czterech szczy-1 
t iw "  f i lm  w yprodukow any dla  celów  
propagandow ych, — przedstaw iający  
znaczną  wartość artystyczną . (M .)

K R O N I K A  K R  K O W A
Lisi otwirty do Ministra Pracii tlpieLi Społecznej

K rakow scy  robotnicy p iekarscy w obronie sw ych praw
Krakowscy robotnicy piekar­

scy wysłali do Ministra Pracy i 
Opieki Społecznej zbiorową 
prośbę, w której m. i. p iszą :

„My roootnicy piekarscy m. 
Krakowa zw neam y się tą drbgą 
do Ministerstwa Pracy i Opieki 
Społecznej z prośbą c ;nterwer,- 
cję i zwrócenie uwagi na s to ­
sunki, panujące w przen:yś!e pie­
karskim w Krakowie.

Siwierdzamy kategorycznie że 
wszystkie piekarnie w Krakowie 
nje przestrzegają państwowej 
Ustawy o czasie pracy, jak rów­
nież i odpoczynku niedzielnego. 
W piekarniach krakowskich pp. 
mistrzowie piekarscy zatrudniają 
robotnikow przez 12 do 20 'g o ­

dzin na dobę, a ostatnio i siód­
my dzień odpoczynku n.~dziej- 
n«Łc zamieniono na dzień pracy 
pracując tymi samerni robotni­
kami, bez żadnej zmiany, pod­
czas gdy cała masa bezrobotnych 
piek»rzy (około 200) chodzi bez 
pracy i cnleba, przymierając 
głodem wraz z całą rodziną. A 
praca tygodniow i trwa około 
100 godzin 1 
Bezwzględność i samowola po. 

mistrzów piekarskich * nie zna 
granic. — Gdy robotnik pracu­
jący przy warsztacie w porze 
nocnej przez 12 do 20 godzin, 
słaniający się z przepracowania, 
zwróci uwagę, że jest p rzepra­
cowany, gdyż za długo pracuje,

a ustawa przewiduje tylko 8 go­
dzin pracy na dobę, wówczas p. 
mistrz odpowiada, że „ustawę 
mamy w Lasie” i wttrótce na­
stępuje redukcja takiego robot- 
nika-śmiałka za... nieposłuszeń­
stwo, a na ch miejsce przyjmu­
ją uczniów — niekiedy chłop­
ców poniżej lat 18, którzy rów­
nież muszą praeuwać przez 12 
do 20 godzin na dobę w porze 
nocnej. A  kadry bezrobotnych 
robotników, wśród których p a ­
nuję nieograniczona nędza i głód 
wciąż rosną”.

Prosną została podpisana za 
delegację piekarzy przez Julja.na 
Zbroję i A lbina Piotrowskiego.

Teatr im. J. Słowackiego
Sobota i „S tare  w iao ssum i”.

KINA
A dria  „Dwie Joasie”
A p o llo  „Foiies B ergera"
A t l e j t ł c  „P ie tru ś"
B agateli. „Im itacja życia" i rew ja. 
Muzeum ,,A ntek policm ajster” 

ram ieu  „W eron ika '1.
Stelli* „Nocne życie bogów " i „Czarry 
kot*'.
> w lu k a  „O sta tn ia  miłość".
Ś w it „Zona z ogłoszenia" (Flip i  Flap) 
U ciech a  . .Kocham w szystk ie kobiety" 
W anda : „K ró lew ska knrtyzanna". 
Z oi.a: „D olina trw ogi".

R a d j c

Dostaia ataku szalu w kościele 8.8. Felicjanek
Przy Smoleńsk w Krakowie 

znajduje się kościół S.S. Felic­
janek. Du tego kościoła stale 
uczęszczała na nabożeństwa 59- 
Ie tr’a żona eme iłow anego zie- 
rownJca salin w Wieliczce, cre- 
szka nazwiskiem Antonina Sołcz- 
kowa, zani. przy ul. Grodzkiej 15. 

^ołczkowa wczoraj w połud-

n a przyszła z mężem na na­
bożeństwo do kościoła. W pew- 
nym momencie dostała ataku 
szału. W  szale poc; ęła ciskać 
przedmiotami, skakać po ławkach.

W śród licznych wiernych znaj­
dujących się w keściele powsta­
ło z tngu powodu wielkie za­
mieszanie. Dopiero po dłuższej

chwili "dało  się nieszczęśliwą 
ubezwładnić.

Sołczkowa krzyczała, że „chce 
się utopić w wodzie święconej*.

Zawezwany lekarz Pogotowia 
Ratunkowego polecił przewieść 
Sołczkową na oddział wewnętrz­
ny szpitala św. Łazarza.

Śmiertelny wypadek w  Rakowicach
W czoraj popołudniu drogą ra* 

kowiebą pod Kraaowein szła 61- 
letnia wieśniaczka z Bolechowie 
niejaka Zającowa, która w- -c iła 
do domu od córki m.eszkającej 
w Rakowickich.

W pewnym momencie naje­
chał w szybkiem tempie row*- 
rzysta. Rowerzysta ten potrącił 
silnie Zającową, która upadła na 
bruk uderzyła głową o kamienie 
i wskutek tego natychmiast 
zmarła.

Rowerzysta okazał się 23-letni 
robotnik a Luboczy pod Krako­
wem W incenty Jurek.

Postetunek policyjny przepro­
wadziwszy dochodzenie areszto­
wał Jurku.

Na marginesie tego wstiząsa- 
jącego wypadku należałoby skre­
ślić kilka uwag ogólniejszej 
tury.

Krouika policyjna z dnia 
dzień notują wypadki przejecha­
nia rowerem. O soby przejechane

na-

na

odnoszą mniej lub więcej po­
ważne obrażeń:* N a szczęście 
zawsze obchodzi się bez tragicz­
nego zakończenia. Tym razem 
jednakowoż wypadek przejecha­
nia ruwcicm  pociągnął za sobą 
tak wielce tragiczne zakończenie. 
Na: uwi się nieodparcie uwi ga 
że nalezoby wreszcie radykalnie 
skrócić harbc rowerzystów, k tó­
rzy za cenę szybkości szafuią 
tak n ieopatrznie cudzem życiem.

k rak o w . G. 16 Tran*m . ■ W sr«’;. 
Ió .l5  Płyty 17.15 N owości z płyt 18.30 
Z życia lite ra tko -fe iJtiira lnegc  18.40 
Chwilka ipołeczUa 18.45 Muzyka z p ły t 
19 R ecytacja z pow ie,ci 19.20 K oncert 
roklamowy 19.50 K oncert z P .a g i C ze­
skiej.

Nocny dyżur cp tek .
A pteka  pad  Złotym  T ygrysem  Szcze­

pańska 1, pod Anionem S tróżem  K o­
ściuszki 18, pod  Tem idą Dl . 66
pod B arankiem  M ikołajska 4, N iebie- 
i,ka S tarow iślna 77

P odgó .ze  pod O rłem  P lac Zgody 18

Nowa s e n s a c y j n a  powieść

CENA
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g r o iiy

Z A  C U D Z E

G R Z E C H Y . . .
T i  a g e d j a  m i ł o ś c i ,  i n t r y g  1 n i e n a w i ś c i

Do nabycia we wszystkich kioskach krakowskich oraz w Administracji, Krabów, ul. Na Gródku 2

Skazanie „akuszerki'* z ul. Mazowieckiej
W ubiegłym roku do Mie­

czysławy Czajowskiej, zamiesz­
kałej przy ul. Mazowieckiej 46 
w Krakowie zgłosiła się 19-let- 
nia A ntonina Kozik z Prokoci­
mia. Kozikówna była w (ciąży 
i przyszła do Czajowskiej w

sprawie spędzenia płodu. Cza- 
jowska tak niefortunnie zabieg 
wykonrła Kozikowej. że ta  nier 
betDieczn ia ^zachorowała, a na­
wet groziło jej zakażenie krwi.

D opiero przewieziona do izpi- 
fala św. Łazarza w Krakowie

przyszła do zdrowia.
Za dokoranie niedozwolonego 

zabiega Czajowska odpow iadali 
wczoraj w sądzie okręgowym 
karnym w Krakowie. Po prze­
prowadzonej rozprawie sąd ika- 
zai Czajowską r u 7 mies. więź.

Sensacyjny proces art.-malarza
W sądzie okręgowym karnym 

w Krakowie odbyła się z po­
czątkiem czerwca br. rozprawa 
przeciw art.-malarzowi Emilowi 
Krsze i A leksandrowi Podwórze, 
b. woźnemu Towarzystwa Sztuk 
Pięknych w Krakowie, oskarżo­
nym o ukrywanie kwitów TSP.

Jak wiadomo, był to  sądowy 
finał kampanji, którą w pierw­
szej połowie 1934 roku rozpo­
częła grnpa malarzy przeciwko 
zarządowi Tow. Przyjaciół Sztuk 
Pięknych. W ówczas to  sekretarz. 
Towarzystwa &p. A rtu r Schro-

dei popełnił samobójstwo.
Sąd okręgowy Irarny ogłosił 

wówczas wyrok uniewinniający 
obu oskarżonych od winy i ka­
ry* Tak prokurator jak i powód 
cywilny zgłosili apelacją.

W czoraj rozpatrywano tę  spra­

wę w sądzie apelacyjnym.
Trybunał pod przewodnictwem 

so. dr. Gardulskiego zatwierdził 
wyrok I-ej instancji.

O skarżał prok. dr. Krawczyń­
ski, bronili adw okaci: dr. A der 
i dr. Schonw etter.

I|  Lmi do k i i :
dla Czytelników „O statnich Wiadomości Krakowskich** 
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Gratulacje Prez. Dr. Kupliokle-
go w związku z nominacją
wicewojewody tr . Maleszyń- 

sk lego .
Ił" zw iązku  z nom inacją  p. rf/ P io ­

tra M ałaszyńskiego na stanow isko wi- 
cewojewody krakow skiego p rzes ła ł p . 
prezydent m . Krakow a dr. M . K aplicki 
pod  jego  adresem pism o gratulacyjne  
następującej tre śc i: „W ielce S zanow ny  
Panie wojewodo ! Z  praw dziw ą rado­
ścią przy ją łem  wiadomość o zaszczy t­
nej nom inacji Pana na stanow isko  w i­
cewojewody K rakow skiego, tembt rdziej 
że w  osobie Pańskiej m ia ł K raków  
przez cały szer~g la t znakom itego znaw ­
cę jego  potrzeb i prawdziwego przyja~  
cielą.

P roete przeto p rzy jąć  w yrazg't.a\ser- 
deczn\e\szych gratu lacy j, które sk ładam  
w im ieniu w 'as nem  i stot. król. m . 
Krakowa.

Z w yrazam i wysokiego p owricmia 
D r. Mieczysław Kaplicki.

Wjrok u p r o m  o zabśjilwu
W dniu wczorajszym w są­

dzie okrtgow yn, karnym w Kra­
kowie zapadł wyrok W procesie
0 dokonanie zabójstwa na W ła­
dysławie Gałacie w Niepołomi­
cach.

Mocą wyroku skazani zosta li: 
Karol Rogulski, na 2 i p ó ł roku 
więzienia, Stanisław Rogalski
1 Karol Skot po 8 miesięcy wię­
zienia, Antoni Rogulski na 10 
miesięcy więzienia, Kazimierz 
Nezimak pa 1 rok więziania o- 
id i Stanisław Batko na 6 mie­
sięcy więzienia.

Rozprawie przew odniczył so. 
dr. Solecki, oskarżał proc. dr. 
Gajewski, bronił adw. dr. A rtu r 
Kruh.

Tajemnicze zag in ięc ie  ucznia.
Żona robotnika Kaioliną Kli­

nowa. zamieszkała w Krako­
wie przy ulicy Gnieźnieńskiej 
40 zgłosiła władzom, że przed
2 dniami wydalił się z domu jej 
wychowanek, 12 letni Edward 
Jędras, uczeń 5 klasy szkoły 
powszechnej i dotyczas nie po­
wrócił.

Wstrkymani* emigracji 
do Palestyny

j  k informują, na konferencji 
prof. Weizmanna z angielskimi 
ministrami kolonji i lotnictwa z 
udziałem W ysokiego Komisarza 
Palestyny poruszono cały sze­
reg  spraw dotyczących sytuacji 
Palestyny w związku z zaostrze­
niem konfliktu angielsko-włos­
kiego.

Prof. Weizmzn poruszył rów­
nież spraw ę emigracji do Pales­
tyny, wskazując, iż nie może 
ona cierpieć spowodu wojny w 
A fryce.

Ponieważ Palestyna bierze u- 
dział w sankcjach przeciwko 
W łochom, emigracja do Pales­
tyny została wstrzymana i kie­
rowana przez Konstancę i por­
ty francuskie.
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Co tfo jest AhSrynja?

Za 120 złotych możni kupić dziewko
Sześć dni pracują — jeden Kradną

Na ostatnią sesję Ligi Naro­
dów Włochy przygotowały akt 
oskarżenia przeciwko Abisynji.

. Delegacje i dziennikarze otrzy­
mali duży lustrowany tom, w 
którym  zebrano bardzo wiele 
ciekawego m aterjału o Abisy­
nji. Rząd włoski nie żałował 
kosztów, ani pracy, by w yka­
zać słuszność swoich zabor­
czych zamiaiów.

Wymieniony tom opisuje 
barbarzyństwa abisyóskie, 
wskazuje, że państwo to nie za­
sługuje, by się znalazło w gro­
nie narodów cywilizowanych i 
kulturalnych. Toleruje jeszcze 
u siebie niewolnictwo, znęca­
nie się nad słabszymi jest na 
porządku dziennym, przeciw­
ników morduje się i potwornie 
m asakru je, wiele, wicie podob­
nych opisów zawiera dzieło 
włoskie. Zarówno opisy, jak  i 
fotografje są najzupełniej 
prawdziwe, jeśli nawet nieco 
przesadzone. Ale czy były to 
rewelacje? Czy dokumenty te 
były w stanie zmienić bieg 
spraw  w Gene >vie ? Rząd wło­
ski doskrnale wiedział, ze nie. 
Jak również wszyscy wierzą, 
że nie względy humanitarne 
pchają Włochów do Abisynji. 
OKRUCIEŃSTWA ABISYN 

SKIE,
Atak aa Abisyn ję w imię 

szczytnych ideałów ludzkości, 
podjęła już kiedyś Anglia i 
również nic nie wskórała. By­
ło to w r. 1922 i 1923, Ł ietły 
Abisynja miała zostać przy­
ję ta  do Ligi Narodów (uroczy­
ste przyjęcie nastąpiło 28 
września 1923). Prasa angiel­
ska była wówczas przepełnio­
na okropnemi opisami okiu- 
cieństw w Abisynji, handlu 
niewolnikami i t. p. Mimo to 
Francja przeprowadziła, że 
Abisynja została prz37jęta do 
Ligi. Oczywiście zobowiązała 
się wówczas, że zniesie usta­
wowo niewolnictwo, otrzymu­
jąc termin 60-letni.

NIEWOLNICY 
NIE CZUJĄ SIĘ ŹLE.

Znane jest przysłowie: co 
kra, to obyczaj. Otoż Abisynja 
bardzo się różni, nietylko od 
krajów  europejskich, ale i od 
wielu afrykańskich. Podobnie 
zagadnienie niewolnictwa \ry- 
gląda r_eco inaczej w Abisynji, 
..niżeli w ydaje się to nam w 
Europie, A więc, przedewszyst- 
kiem stwierdzić trzeba, że nie­
wolnicy — rekrutujący się z 
murzynów — by najmniej nie

czują się upośledzeni. Nie 
dzieje się im gorzej, aniżeli si­
łom. roboczym w Europie. Nie­
wolnictwo jest w Abisynji pro­
blemem gospodarczym. Kraj 
jest niesłychanie ubogi w kap i­
tały. Nie posiada żadnego prze 
mysia. Niewolników jest około 
2 miljony. Zatrudniani są je­
dynie przez Amharów, a więc 
klasę rządzącą, na ich wiel­
kich obszarach rolnych, w do­
mach pryw atnych i t. p. Rów­
nie i kościół koptyjski niema 
żadnych zastrzeżeń pizeciwko 
niewolnictwu. W Abisynji nie 
jest to więc zagadnienie etycz­
no moralne, ale ściśle gospo­
darcze. Zniesienie niewolnic­
tw a w  obecnych warunkach 
spowodowałoby zupełny upa­
dek państwa. Nie więc dziw­
nego, że rząd abisyński zażą­
dał od Ligi Narodów terminu 
60-letniego.
ALE CHĘTNIE UCIEKAJĄ 

Z NIEWOLI.
Dotychczas Abisynja w yda­

ła trzy zarządzenia w kierun­
ku zniesienia niewolnictwa. 
Pierwsze w r. 1919, a więc za 
nim jeszcze wszczęto starania 
o przyjęcie do Ligi Narodów, 
a ostatnie w m aju 1935. O fi­
cjalnie, każdy niewolnik może

być wolnym człowiekiem — 
wystarczy jeśli się zgłosi do od­
powiedniego urzędu i otrzyma 
odnośny dokument. Ilu  z tego 
ckoizystało? Z ogólnej liczby 
2 miijonów niewolników, w 
okresie od 1924 do 1928, tylko 
1109 niewolników zostało zwol- 
monycn, zaś w r. 1934 już 3.b47 
niewolników uzyskało wol­
ność, natomiast 773 niewolni­
ków uciekło i uzyskało wol­
ność, gdyż właściciele nie re­
klamowali ich.

SZEŚĆ DNI PRACUJĄ — 
JEDEN DZIEŃ KRADNĄ.
Niewolnictwo w Abisynji 

posiada dwa oblicza: niewol­
nicy zatrudnieni w gospodar­
stwach domowych i na roli są 
-odpowiednikiem naszy ch naję­
tych sił roboczych. Oczywiście 
zachodzą poważne różnice. A 
wuęc: niewolnik me pobiera 
żadnego uposażenia. Trudno 
jest płacić w kraju, j dzie jest 
tak mało kapitałów. O trzym u­
je on pełne utrzymanie, bynaj­
mniej nie gorsze, aniżeli jego 
właściciel, posiada swoje le­
gowisko. Obecnie, dzięki de­
kretowa cesarza Haile Selassie, 
niewolnicy m ają jeden dzień 
w tygodniu wolny dla siebie- 
Afogą zarobić gotówkę. Jedni 
zbierają drzewo, wykonują

przypadkowe roboty, inni 
kiaclną i sprzedają, co ukra-

NIEWOLNICTWO RATUJE 
PRZED GŁODEM.

Gdyby tak nagle zwolnić 
wszystkich niewolników, by­
łoby to równoznaczne ze ska­
zaniem większości na śmierć 
głodową. Niewolnicy c, są dzie­
dziczni. Dzieci niewolników 
nazyw ają pana ojcem, który 
zresztą mówi do nich „moje 
dziecko" i megorzej się odnosi, 
aniżeli do własnych dzieci. 
Oczywiście, są wypadki znę­
cania się, aie, czy i u nas brak 
pracodawców, kturzy znęca­
ją  się nad-pracownikami?
H ANDEL SKÓRĄ LU DTK \ — 

ZŁOTYM INTERESEM.
Handel niewolnikami został 

oficjalnie zakazany i jest bar­
dzo ostro karany. Handlarz z 
reguły zostaje publicznie w 
A-łdis-Abebie wieszany, ale 
nie odstrasza to od dalszego 
handlu, utrudnia go tylko. 
Handlarze niewolników trud­
nią się obecnie rzekomo sprze­
dażą skór, a w rzeczywistości 
handlują niewolnikami. W 
handlu niewolnikami mamy 
oblicze drugiego niewolnic­
twa : są to zorganizowane na- 

1 pady na wsie rnurzyńsŁ ie w

Grarae k o b ie ty  ru szy ły  na  L o n t
K u lt boh aterstw a i poświęcenia w  Abisynji!

Wielkie wrażenie na dzienni­
karzach cudzoziemskich w y­
warło ukazanie się na froncie 
północny m czarnej amazonki 
Wacero Szamegro Hebe, pod 
której rozkazami znajduie się 
15-tysięczna armja. Wacero 
jest córką jednego z ksią­
żąt absyńskicli, który nie­
dawno zmarł i zostawał ol­
brzymie posiadłości wraz z
10.000 niewolników. Uzbroiw­
szy swych ludzi i zwerbowa w­
szy ochotników, wojowniczo u- 
sposobiona kobieta postanowiła 
, ryruszyć przeciw Włochom. 
Wśród je j żołnierzy znajduje 
się jeden szczególny oddział, 
składający się z kilkuset kobiet 
ochotnie. Oddział ten jest świet 
nic uzbrojony i rozporządza 
wielką ilością koni i mułów.

Na pytanie dziennikarzy, 
czy amazonka nie boi się wło­
skich kul, Wacero hardo odpar- 
ła:

Generalissimus urm ji 
Birali

w ło sk ie j to Erutrei 
na p o zyc ji na lin ji

Ji Bono ,o to w a rzystw ie  t  en 
Adua — A digrat,

— My, abisyńskte kobiety7 
podczas wojny zawsze pomaga­
my7 naszym mężom Na froncie 
czujemy się, jak  w domu. Wie­
le pokoleń mych przodków7 wal 
użyło o niepodległość Abisysji. 
Obecnie, jestem ńajstarszą w 
rodzie. Na mnie więc spoczywa 
obowiązek przedłużać trady­
cję i honor rodu. Nie jestem 
wprawdzie mężczyzną, lecz to 
nie zmienia postaci rzeczy. 
Włochów nie boję się. Oui są 
przecież bardzo mało zaharto­
wani i łatwo się zniechęcają, 
loh współczesne uzbrojenie nie 
jest zaś dostatecznie silne, żeby 
mogło pokonać odważnych a- 
frykańskizh wojowników.

Wacero Szamegro Hebe nie 
jest jedyną kobietą, która po­
dążyła na front. W tych dniąch 

Addis Aoeby przyTbyło na 
plac boju jeszcze kilka kobiet, 
żon wybitniejszych wojowni­
ków. Żona generała Ilab te Mi- 
kaela, głównodowodzącego ar- 
m ją abisyńską na froncie w 
Ogademe, udała się do męża

Ś w i ą t y n i a  z  p r z e d  5.000 
la t

Podczas prac w ykopalisko­
wych, prowadzonych przez 
Francuskie Tow Archeolo­
giczne w  D ir - D 'w an  obok 
u amallah, w odległości 7 km. 
na północny - zachód od Je­
rozolimy, odkopano doskona­
le zachowaną starożytną świa 
tynię, zbudowaną 3000 lat 
przed Narodzeniem C hrystu­
sa. Świątynia ta  znajduje się 
w starożytnej miejscowości 
Ayi w ym ienionej w Starym 
Testamencie.

Zn a lezicno fragm enty ory- 
gmalnych ornam entacyj oraz 
naczynia pochodzące z wcze­
snej epok i bronzu. Odkopano 
też mury obronne i bastjony, 
noszące ślady zburzenia, do­
konanego m niej więcej na 
2000 lat przed Nar. i  Chrystu­
sa,

mipio jego w7oli i mjmo zakazu; 
samego Negusa.

— Każdy odważny wojow­
nik — oświadczyła dzielna 
kobieta — musi odnieść rany na 
noju chw7ały. Mój mąż jest od­
ważnym człowiekiem. Któż 
więc, jak  nie ja , ma go pielę­
gnować? Cesarzowi zaś przy­
pomniałam, że królowa Taitu 
w czasię sławnego zwycięstwa 
pod Aduą znajuowała się w 
pierwszych linjuch, wierzchem 
na nmle, towarzysząc swemu 
małżonkowi Menelikowi. Więc 
i je j w połowie przypada zasłu­
ga z ówczesnego zwycięstwa.

celu poiwania „towaru".^ Z 
tern zjawiskiem rząd abisynski 
walczy, ale jest doić bezsilny, 
zważywszy tradycje oraz prze­
kupstwo aparatu  urzędnicze­
go. Niewolników wywozi się 
przeważnie do Jemenu, gdzie 
odbyw ają się targi. Naturalnie, 
żaden Europejczyk nie bywa 
dopuszczony na targ. P ikant­
nym szczegołem jest fakt, że 
wielu niewolników staje się 
później handlarzami swoich 
współbraci i bierze czynny j« 
dział w napadach rabunko­
wych dla zdobycia żywego to­
waru.
ZA 120 ZŁOTYCH MOŻNA 
KUPIĆ PIĘKNĄ DZIEWICĘ.

Porywa się tylko dzieci, mło­
dych mężczyzn i młode dziew­
częta. Przeciętna cena na ta r­
gach jemeńskich wynosi za 
mężczyznę od 10 do 50 funtów7, 
za koLietę od 60 do 100 fun­
tów. Są to ceny bardzo wyso­
kie, wi7a tkające z trudności 
eksportu niewolników. Przed 
kilkudziesięcioma laty można 
było nabyć w  Abisynji niewol­
nika eksportowego w  w ieku  
20—40 lat za 15 talarów  (talar 
wynosi przeszło 3 zl.) zaś pięk­
na dziewica kosztowała 30 da 
40 talarów, natomiast dziecko 
wzrostu i mtr. można było na­
być za 8 talarów. Przed wpro­
wadzeniem utrudnień ekspor­
towano rocznie 6-000 niewolni­
ków. Znawcy stosunków abi- 
syńskich obliczają, że obecnie; 
liczba 11  \ -aha się od 1.000 da, 

*10.il0Tocżńf:..... '"■"‘■j?
i W idzimyawwg, handlarze 
niewolników dają  sobie, mimo 
wszystko ■ adę i, że interes 
kwitnie. L trudnienia spowo­
dowały tylko podwyżką cen. 
Walka z handlem niewolni­
ków jest niesłychanie trudna i 
powoduje nawet pewne trud ­
ność dla rządu. Liasa panują­
ca nie widzi bowiem żadnego 
powodu, dla którego miałaby 
zrezygnować ze swoich wieko-
wycn przywilejów. Tylko dla 
tego, że me podoba się to Eu­
ropejczykom. Ten punkt wi- 
dżenia jest dla nicn zupełnie 
niewystaiczaj ącyia.

Ras M ikael, uczestn ik  w o jn y  przeciw ko W łochom w  1890 r, jest ohecnit 
domóm ca d y w iz j i  ab isynsk iej m prow in cji Da.
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W  C Z T E R Y  O C Z Y
I n t y m n e  r o z m o w y  IK54 z  C z y t e l n ik a m i

„Miłość - to zmysły, głupie zmysły...”
K  L. M. z Pclesia,

jest pod iak dalece silnem 
wrażeniem listu p. Ziuni, że 
nie r.iogla się powstrzymać od 
w yrażenia oburzenia na za­
chowanie się p. Ziuni i pisze 
uatn:

ySzanówny Panie Redakto­
rze! Podziwiam Pana, że Pan 
t  taką cierpliwością w ysłu­
chuje takie bezwstydne bzdu 
ry  o jakich pisze p. Tmnia:

W styd i nańba dla nas 
w szystkich kobiet „ludzi“ 
połwartościowych tobywate- 
lek kraju !

Jak  może kobieta — czło­
w iek, kobieta — matka, ko­
b ieta — żona uczciwego i szla 
chetnego człow ;ha i to po
15-stu latach małżeństwa w y­
pisyw ać podobne głupstwa!

Musi to być chwba bezdusz 
ne, pusta samica!

Sama jestem  mężatką już
16-ty rok i mam 2 dzieci, a 
aięża nie tak  nadzw yczajnie 
dobrego i szlachetnego i nie­
jedno w życiu przeszłam, ale 
życie to nie bajka, tylko bej 
i my kobiety jesteśmy żołnie 
rzami, którzy walczą oto, co 
jest w człowieku lepsze, czy­
stsze, co jest z Boga!

Radziłabym  p. Ziuni, aby 
w zięła w swe ręce dusze : ser 
ca swych dzieci i niosła ku 
pięknu i dobru, by dęła im 
n art i wolę, by wiedziały 
czem są i co m ają la ć  z sie­
bie O jczyźnie, ludzkości i 
ftogu!

Miłość? — zmysły, zmysły 
i jeszcze raz głupie zmysły, 
k tó re po nasyceniu zostawia­
ją  niesmak i wstyd do samego 
s:ebie, a niejednokrotnie ła­
mią' zytie.
^  reaztą^kÓbiefa ,)ó 15-tu la­

tach małżeństwa, choćby by­
ła najbardziej ograniczona,

powinna zdobyć odrobinę 
zdrowego rozsądku, powinna 
umieć odróżnić, co złe, a co 
dobre!

Kobieto, w ięcej godności, 
abyś potem nie musiała ru 
mienie się przed własnemi 
dziećmi, k tóre m ają prawo 
sądzić cię, bo o świat się nie 
prosiły.

Człowiek, to nie bezmyśl­
ne zwieize!

Człowiek odpowiada za 
swoje czyny i musi przew i­
dzieć konsekwencje!

Najlepszym lekarstwem na 
ciągotki dla tak ie j piaszczpt- 
ki, to staropolski, dobry kij!

Proszę uprzejm ie, Panie 
Redaktorze o w ydrukowanie 
tego listu dla Pani Zuni".

D ruku jem y list p . t ,  M z  Polesia, 
zaznaczając w szakże, te  nadal um ie­
szczać będziem y w szys tk ie  szczere 
spow iedzi, chocby zaw iera ły  zw ie­
rzenia ja k  n^fbcrdzięj drastyczne, 
bo  k to  zm ierza się ze  sw ej roztęrki 
duchow ej szczerze i serdecznie, za w ­
sze znajdzie  u nas zrozum ienie i do­
brą radę. Nietna dla  nas tak  za­
tw ardzia łych  grzeszników , k tórych

nie w ysłu ch am y z  cierplim ośctą i  
zainteresowaniem . G otow i jesteśm y  
w szakże  donuszczać do  głosu każde­
go, k to  chce w ypow iedzieć  sw oje  
zdanie. Na list p o w y ższy  m oże od­
pow iedzieć p. Ziunia, m oże te ż  w y ­
pow iedzieć się k tokolw iek  z  C zy te l­
n iczek c zy  C zyte ln ików . K a żd y  glos 
będzie w ysłuchany i zam ieszczony.
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Udusili podczas zabawy na Bielanach
nie zd ając sobie sp ra w y z  bestialskiego c zyn u

kolegi, Sankow-Lasek Bielański, gdzie co 
roku zjeżdżają zwłaszcza w 
Zielone Świątki tłum y warsza 
wiaków, ma już  ustaloną w 
kronikach policyjnych opin- 
ję  terenu, na którym  się roz­
gryw ają najkrw aw sze zajścia 
i tragedje.

j ekże i w tym  roku Biela­
ny  stały  się miejscem tragiez 
nej śmierci jednego z uczest­
ników odbywających się tam 
zabaw ludowych Kowalew­
skiego. Kowalewski p rzy je ­
chał „na Bielany** w tow arzy

Kto dokonał włamania?
U k a r a n y  z o s t a ł  t y l k o  p o m o c n ik

W nocy z dn. S  na 9 lipca rb. 
w biurze kolportażowem 
„Echo“ w Warszawie, dokona­
no włamanm. Niezauważeni 
ptzez i ikugo spraw c , | zakra­
dli się do lokalu L>ura j tu roz­
pruli kasę pancerną systemem 
„fartuszkowym" t. j. przez wy 
bicie przedniej ścianki kasy. 
Łupem złoczyńców padło wów 
czas około 6.000 zł., przygofo- 
wanych na wypłatę personelu.

F ie r w ia d k o w t dochodzenie. 
oDróciło się przeciwko jedne- 
ńiu z „m ajdaniarzy * (rozw ożą­
cych gazety row eram i dla u- 
lic z n y c h  k o lp o r teó w ), Budzę,

Niespodziewany zwrot w procesie
o  S m ie r f  S . p . p r o f .  D r a b ik a

Na dzień 29 b. m. zosial 
wyznaczony przez Sąd O krę­
gowy w W arszawie termin 
rozpraw y w głośnej sprawie 
prof. A kreda Meissnera, o- 
skarżonego o spowodowanie 
przez nieostrożność śmierci 
prof. Wincentego Drabika.

Jak wiadomo, prof. Drabik, 
słynny malarz i dekorałor 
teatrów  miejskich, poddał się 
operacji v.ycięcia nowotwo­
rów na obu szczękach. O pera­
cja ta  była zalecana przez

W yrm  na „jaczejkę" 
tc w iw i

Wczoraj Sąd Okręgowy o- 
glosil wyrok w sprawie o zor­
ganizowanie jaczejki komuni­
stycznej na terenie sernina- 
rjcrn nauczycielskiego w Ło- 
w .czu.

2 główni oskarżeni Dudek i 
P inczer ski został skazani po 
2 lata więzienia. Pozostali w 
liczbie 9, otrzymali karę po ro­
ku wiezienia, przvczem 7 karę 
zawieszono.

Godzi się zaznaczyć, że Pią- 
ćzewski tuż przed ogłosze­
niem wyroku korzystając z te­
go, że pozostawał na wolności, 
w obawie grożącej kary’ opu- 
śeil budynek sądowi i zbiegł.

LOSOWANIE KSIĄŻECZEK PKO.Unici IS.go piiźdfinrnikii 1955 O odliyjn się 
w Cantrali P.k.i). w Worssawic 39-me 7rzę­
du losowanie książeczek na prcnijucauo 
|fk!oclv i*zc;ę,in,„s, j.iwn Ser.M Lej- 
, I o 7.1. 1000 — otrzymają właściciele \c- 
«tc|iujac\cli ksiożcczeii: 1.114, 1.187, i .455.
3.778, 3.940, 6.(70, 6.76 10 >05, 12.791, J3 690,
19.432 20 167, 22.812, .18543, 29.770, 34.7'J7,
38.683, 41-60! , 42.706. O-Wto, 5 11,6, <5.431,
46.116.Wylosowane rlaw.icj a niejw>.|Ji’,e KMipe

e rk i . p rć n jn w a n e  N r. 5.734, 31,916, 42.879
Sl-rj i I e j .

prof. Meissnera, k tóry zresztą 
te j operacji dokonywał. W je j 
trakcie nastąp:ła katastrofa: 
prof. D rabik umarł pud no­
żem.

Wdrożone śledztwo, a w 
szczegulności opinia, wydana 
przez wydział lekarski Uni­
w ersytetu Jagiellońskiego w 
Krakowie, w ypadły niepo­
myślnie dla prof. Meissnera.

’ i rozprawę w dn. 29 b. m. 
został powołany w charakte­
rze biegłego dziekan w ydzia­
łu lekarskiego w Krakowie, 
prof. O lbrycht.

A i oto nastąpił nieoczekiwa­
ny zwrot. Prof. O lbrycht na­
desłał do Sądu pismo, w któ- 
rem oświadcza, że na rozprawo; 
nie przybędzie.

Prof. O lbrycht krok swój 
m otywuje tent, że Jako dzie­
kan brał udział w posiedzeniu 
wydziału lekarskiego, który 
już wydał swą opiuję, obecnie 
zatem aie mozę wydać eksper­
tyzy indyw idualnej.

Powołanie go jako biegłego 
jest niecelowe, ponieważ spra­
wa wymaga fachowca z dzie­
dziny chirurg ji jam y ustnej, 
a prof. O lbrycht tą dziedziną 
się nie zajm uje.

W związku z pismem prof, 
O lbrychtą orok-^Missumi zło­
żył wniosek o powołanie do 
sprawcy całej komisji eksper­
tów, a mianowicie prok. k ra ­
kowskiego, Glatzla, ordynato­
ra szpitala im. Marszałku P ił­
sudskiego w Warszawie, prof. 
( Jrłowsl. iego, ordynatora szpi­
tala żydowskiego na Czystem, 
Szpera, oraz docenta-rentgeuo 
loga, Zawadzkiego

„na-którego podejrzewano o 
danie roboty".

Buga aresztowany, po kilku 
dniach przetrzymywania w 
Urzędzie śledczym, przyznał 
się częściowo do winy. Zeznał, 
iż na kilka dni przed kradzie­
żą, spotkał się ze „wym zna­
jomym, wielokrotnie karanem  
złoczyńcą, Józefem Reszką, 
który akuratnie opuś ił chwi­
lowo więzienie „na urlop zdro 
wutny*1. .

Reszka w rozmowie z Bugą 
interesował się wszechstronnie 
miejscem jego pracy, w ypytu­
jąc szczegółowo, czy w biurze 
jest kasa, kiedy są iv płaty, 
kto kasy pilnuje i t. d. Policja 
na skutek tych zeznań prze­
rwała „urlop zdrowotny** 
Reszki, pakując go do krym i­
nału

Reszka stanął wczoraj przed 
Sądem Okręgowym, oskarżo­
ny o włamanie, a Buga o u- 
dzielenie pomocy.

Ną rozprawie Buga cofpął 
swoje poprzednie zeznania, 
twierdząc, iż zostały wymu­
szone biciem i groźbami.

Reszka nie przyznawał się 
do winy Obrońca jego adw. 
B. Tomkiewicz podnosił brak 
jakichkolwiek dowodów.

Sąd uniewinnił Reszkę. Jed ­
nakże, operająe się na zebra­
nych danych, skazał Bugę na 
5 mies. aresztu za udzielenie 
pomocy rzeczy wiśtym, choć 
niew ykrytym  sprawcom 
m ana.

Wir'-

stwie *wego 
skiego.

Fo wypiciu większej ilości 
wódki, obaj udali się na spa­
cer pu lasku i tu  pod jednem  
z drzew zauwazyB bardzo we 
sole i również podchmielone 
towarzystwo, składające się 
z 5 osób. W te j liczbie znaj­
dował się Edw ard D rejkopel, 
z którym  Sankowski miał za­
dawnione porachunki.

I teraz między D rejkop- 
lem i Bańkowskim w ynikła 
sprzeczka. Sankowski, widząc 
ze za jego przeciwnikiem sta 
nęło jedną ławą całe tow arzy­
stwo uciekł Na placu pozo­
stał Kowalewski, nie orjen tu  
jąc  się co do rzeczywistego 
prz^Kegu tego spotkania.

PodcnmieleiT stronnicy 
D rejkupla, widząc ucieczkę 
Jankowskiego, postanowił, o- 
degrać się na jego tow arzy­
szu, Kowalewskim. Przew ró­
cili go na ziemię, zaczęli okla 
dać razami, aż wreszcie kilka 
zaciśniętych rąk  oplotło się

dokoła szyi Kowalewskiego.
Tę scenę widziało k itk a  

przygodnych świadków, k tó­
rzy wezwali policję. Pclicj*. 
na m iejscu zaaresztowała ca­
łe towarzystwo, złożom z Ed­
warda D rejkopla, Leonai 
Mroczkowskiego, W ładysła­

wa Cherczyńskiego, Czesła­
wa Kieli i Edwarda Pawlaka* 
W momencie przybycia poli­
cji Kowalewski ju ż  me zył.

W szystkich zatem pięciu p<» 
ciągnięto do odpowiedzialno­
ści za zabójstwo K ow alew sk i 
go przez uduszenie.

Stanęli w czoraj przed Są­
dem Ok ręgowym w W arsza­
wie. Tu obrońca oskarżonych 
adw. Hofmokl - O strowski 
wskazał na to, że sekcja sądo 
wa nie dała odpowiedzi na 
pytanie, z jakiego powodu na 
stąpiła śmierć Kowalewskie* 
go.

Sąd powołał tedy jako eks* 
perta  prof. Grzyw o-D tbrow* 
skiego.

Najm łodsza prababka
N iew ątpliw ie najm łodszą p rabab­

ką jest p. W m ifrcd Meakin, żona 
poczciarza 3/ Londynie, zamieszku­
jąca  .. Gwinness T rust Bd. w dziel 
nicy Chelsea.

Pani Meakin mówi o sobie tak:

m a  t u z  n  w 'a s n \ c i  p o c ie c h
księżna Kentu — wnuczka m oja po- 
wiła -yr.ka.

— Jak panow ie widzą i słyszą d u ś  
jestem  już prababką — w -4$ roku 
życia, sama m ając 12 pociech, z 
których najstarsza ma 33 lata, a 
najm łodsza — chłopczyk — ma za­
ledwie rok.

Zatem, moje dzieci, wnuki i pra- 
5vni:ki, niewiele tylko rótżnią się 
wiekiem.

— O tak, „dziadek" z „ciorią" i 
p iaw nukiem  — mogą bawić się, je d ­
nocześnie w piasku, stroić lalki we 
wspólne gałganki i bawić się *r 
„chowanego".

M atką zostałam, m ając la t 16. 
Po następnych 16 latach, moja n a j­
starsza córka, urodziła mi wnuczkę, 
k tóra taż niedługo czekała na za- 
mążpójśeie. — Tak się dziwnie zło­
żyło, że i wnuczka w 17 roku ży­
d a  wyszła zamąż. Było to zaledwie 
w łutym  bieżącego roku. Przed ty- 
goduiem, w  tym  samym dniu, co

Poseł abisyński wc!i Rzym
P a k u j e  j e d n a k  w a l i z y  i w r a c a  d o  k r a lu

dyplom atyczne między
zerwane.A bisynią są

w Rzymie, Hewre

Stosunki 
Włochami a A bisynią 
1’osel abisyński w Rz.
Jezus, otrzyma! rozkaz od Negu­
sa, by natychm iast opuścił Rzym. 
Dla posła był to cios nielada. Sil­
ne węzły łączą go bowiem z Wło­
ch a ruj. jego żona je st włoszką, 
skończył un iw ersytet we Włoszech 
i rozmawia po włosku, niegorzej 
ni A po abisyńsku.

Syn H ew re Jezusa pobrał się 
również z Włoszką.

Poseł abisyński posiada znaczne

o b r o tn ie js z y  w yw ro to w ie c
s t a n ą ł  w r e s z c ie  p r z c a  s ą d e m

Wczoraj w Sądzie O kręgo-1m ają swą zakonspirowaną lo- 
wym w W arszawie rozpozna- żę, gdzie odbywały się kon­
walia była spraw a jednego 
z najgroźniejszych w yw ro­
towców, Alfreda Lampego. 
Lampe już od roku 1920 pro­
wadził szeroką działalność 
komunistyczną i to zarówno 
aa tery  to um Polski, jak  
Niemiec i Francji.

Pod fałszywem nazwiskiem 
i za fałszywem i paszportami 
w yjeżdżał dq Rosji sowiec­
kiej. gd/ie brał udzi„ł w 
zjazdach komunistycznych.

Lampe w 1928 r. został aresz 
to3vanv w Warszawie, gdy 
udało się policji mawnić, że 
w restauracji „W arszawiau- 
ka“ działacze komunistyczni

ferencje. 
Lampe po aresztowaniu

zbiegł z więzienia. Przez wie­
le lat ukryw ał się pod fałszy- 
w-eini nazwiskami. Wreszcie 
w 1933 r. wTpadł w ręce poH- 
cji.

Ze względu na bogatą dzia­
łalność Lampego władze śled­
cze m iaiy w-iele trudu  z zebra 
niem całego m ateriału . M resz 
cie udało się ustalić, że Lam­
pe był sekretarzem  central­
nego kom itetu p a rtii kom uni­
stycznej i w tym  charakterze 
porozumiewał się z zagranicz 
numi organizacjam i co do 
obalenia istniejącego w Pol­
sce ustro ju .

połacie ziemi w Abisynji, k tóre są 
położone w pobliku E rytrei. Jego 
posiadłości zna jdu ją  się więc obec 
nie w strefie działań w ojennych. 
Toteż jest on mocno zaniepokojo­
ny o ich łos.

Ilew re Jezus posiada tro je  dzie­
ci. D w oje z nich przebyw a wraz 
z poslein w Rzymie, a trzecie znaj­
d u je  się na dworze Negusa. Bosel 
abisyński, bardzo gorliwy katolik, 
jest człowiekiem nnwskroś kultu 
raluym. Jego nazwisko jest znane 
w literaturze. Przetłum aczył na abi 
syński wiele dzieł europejskich 
szczególnie treści relig ijnej.

Gdy tylko zerwano stosunki dy­
plom atyczne między Włochami a 
Abisynją, H ew re Jezas m usiał opu­
ścić gmach obisyńskiego poselstwa 
i przmirowadził się do małego m ie­
szkanka.

Jeden z francuskich dziennika­
rzy odwiedził posła abisyiskiego. 
P rz /b y ł do niego w chwili, gdy 
ten byt zajęty  pakowaniem  w-iiz. 
ilew re  Jezus jest m ę łrzy /n ą  śred ­
niego wzrosńu o u jm ującym  w y ła ­
zie tw aizy  i o śnieżni b ia łej gło­
wie. W yraził on głębokie ubolewa­
nie z  powodu 3vojny, -między jego 
ojczyzną a Wiochami.

— Są obecnie chwile, gdy odczu 
wam naw et radość, że opuszczam 
Rzym. Dalszy pobyt t r ta j  stal się 
dla mnie wprosi niemożli3vy i nie­
znośny. Na każdym  kroku śledzą 
m nie i członków mej rodziny tłum y 
ciekawskich. Gdy ty lko pojawim y 
się na ulicy, oglądają nas od stóp 
do głów, jakgdybyśm y byli jakie- 
iniś niezwykłemu okazami.

— Wywożę z Włoch około 50 pa­
czek — ciągnął dalej poseł. — Nie 
wiem jak im  cudem uua tui się je 
przewieźć do O jczyzny.
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C z . ą ą i e B n B k o m
Ina, Komuniku ię Pani, że w n a j­

bliższej przyszłości wyjdzie Pani 
zamąż. Mężem będzie przystojny 
mężczyzna w wieku lat 30. Proszę 
się wystrzegać niskiego szatyna.

Danusia P. z Krakowa. Mężczy­
zna, którego Pani zna, darzy Panią 
gorącą sym patją. Koleżanka Pani, 
szatynka, jest osobą nieżyczliwą. 
Czeka Panią jakiś zawód. Ma Pani 
dobre serduszko, ale również dużą 
dozę stanowczości, czy nawet uporu. 
Po trafi się Pani gnie ,\ać, ale gniew 
naogół szybko mija. Fotografję 
zwróąę, po nadesłaniu znaczka.

P. Jadwiga. £en Tani przepowiada 
podróż. O trzym a Pani pieniądze. 
Starsza kobieta będzie Panią obrna- 
wiać. Umrze osoba nieżyczliwa. 
Szczęśliwe cyfry  5 i 10.

P. S M n a .  Istotnie poprzedni list 
P ani zawieruszy! się. Odszukałem 
go i na jego podstawie udzielę Pa­
n i rady: Niech Pani bardziej szanu­
je  swoją godność, ale bez wyniosło­
ści. W stosunku do p. Z. — winna 
P an i być pew na siebie, szi zw a, bez 
pośrednia i w m ia,ę wesoła. Je-ili 
Pani zastosuje s:ę do mej rady, rę­
czę za dobry skutek. P raca będzie, 
n iezbyt dobrze płatna.

. „Bolek z Grójeckiej". Z opisanego 
Bnu wynika, że czeka Pana niebez­
pieczna przygoda. W odzinie bę­
dzie chory. List nadejdzie. Proszę 
unikać w najbliższym czasie towa­
rzystw a obcych osobników. Szczę­
śliwy dzień — czwartek.

„Obywatel Powąz°k". _ Czekają 
P ana duże zarobki. Naogół sen wró­
ży sposojne i dostatnie życie. Będzie 
Pan zaproszony na slub. Spotka Pan 
starego znajomego.

P. Zofja D. Proszę bezwzględnie 
przybyć do adm inistracji naszego 
pism  Tam za okazaniem dowodu 
osobistego *ub int!"j legitymacji, o- 
rrzym a Pani zamkniętą kopertę z 
numerem losu, który w Pani rękach 
powinien wygrać tysiąc lub dwa ty ­
siące złotych. Niech Pani koniecznie 
zastosuje s!ę.

Hania W. z Pragi. Pozna Pani mło­
da blondynkę, która będzie Pani 
przyjaciółką. Spotka Panią rozcza­
rowanie. O trzym a Pani list. P rzy­
stojny brunet zakocha się w Pani. 
Szczęśl:wa data  — 29 marca.

Jolanta M. W życiu Pan zajdą 
niebawem duże zm 'any na lepsze. 
D rugi sen przepowiada pieniądze. 
Aczkolwiek pierwszy sen przepowiar 
da śmierć jakiejś znanej Pani oso­
by, ale to Panią nie dotknie sm ut­
kiem.

Heljodora. Sny P an i nir wróżą 
nic złego. Będzie jakieś nieporozu­
mienie ze znajomym, ale zakończy 
się dobrze. Będzie Pani w niedale­
kie j przyszłości chora. Znajoma sza- 
tyiika obmawia Panią. Szczęśliwa 
cyfra: 1-

Anna C-ska. Sen Pani zwiastuje, 
że czekają Panią groźne przejścia. 
Będzie mianowicie wypadek, a po 
nim ciężka choroba i kalectwo.

,jLusia. z Baranowicz". Los niech 
zaczyna się parzystą liczbą, a k o ń ­
czy się zerem. Bedz:e Pani m iała 
stratę m aterjąłną i kłótnię z cz.łin- 
kiem rodziny. Czeka Panią miła 
niespodzianka.

D A N IE L  B A C H R A C H

Nasz wielki
r d o n i  SS Isureatów, którzy zagrają w komedii p. t. „Dodek na froncie”

Ar. j

D y r e M o r  U t a n B 4.u a
( A. F.) W nadwiślańskiej 

knajpie „Pod flisakiem “ sie­
działa grupka pizyjaciól, we­
soło roz praw iajątych przy kie 
Uszku, gdy zbliżył siq niezna­
ny jegomość i zapytał:

— Nie miedzą panowie przy  
padkiem, gdzie siq tu jaka Ka­
sa znajduje, albo insze gotoro- 
kome przedsiąbiorstwo?

Przyjaciele przyjrzeli siq u- 
mażiue przybyszowi. Ocenili 
każdy szczegół, od zrudziałego 
melonika począwszy, a skoń­
czyw szy na mykrqconych bu- 
ciarach, poczem pan Michał 
i tamiszczak odparł:

— A poco panu takie coś?
— Bo ja nietutejszy  — od­

parł przybysz. — Po moniaki 
do W arszamy przydymiałem. 
Każdy jeden mnie da, tylko że 
adresów nie wiem.

Przyjaciele spojrzeli z  sza­
cunkiem na obcego.

— Siądnij pan sobie — rze­
kli. — Przecież niewygodnie 
tak na stojaka. Jakieś pan to 
powiedział? Że każdy jeden 
da panu moniaki?

— Sie wie. Wszedzie mam  
kredq, gdzie siq tylko ruszą.

— O, psia kość słoniowa! 
Widać, żeś pan forsiasty czło­
wiek znakiem tego. N apij siq 
pan kieliszek.

Nieznajomy wypił.
— Dziękują! Ja, uważasz 

pan, za dyrektora u b"ata mo­
jego jestem, ktc^en bank na 
prowincji otworzył.

— Bank?... szepnąli z  podzi-

Śladam i p rzestęp có w
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rU d riiU a  samobójstw
Ii.

Następnego dnia po przyby­
ciu do biura wezwany zostałem 
do gabinetu naczelnika

— Wezwałem pana do siebie, 
panie Bachrach — rozpoczął na­
czelnik, — w związku z samo­
bójstwem, popełnionem ubiegłej 
nocy. Czy słyszał pan już o tem?

— Dziwnym zbiegiem okolicz 
ności byłem w kilka minut po 
wyłowieniu trupa na nrejscu wy 
padku. — odpowiedziałam. Tu 
opowiedziałem naczelnikowi 
szczegółowo o moim spacerze 
poprzedniego wieczora.

— Czy wie pan również, kim 
jest owa samobójczyni?

— Tego nie wiem. Zapytałem 
wprawdzie o to policjanta, peł-

[niącego służbę na moście, od- 
I powiedział mi jednak, że przy 
denatce nie znaleziono żadnych 

j dokumentów, mogących stwier­
dzić jej tożsamość.

| — To prawda, ale dziś rano
ustalono jei osobę. Poznał ją 
mąż. Jest to żona bardzo boga­
tego obywatela ziemskiego pa­
na R., nawiasem mówiąc, do­
brego mego znajomego. Znałem 
również i nieboszczkę i bywa­
łem od czasu do czasu w ich 
domu, Nie' mogę zrozumieć, co 
ją skłoniło, do tego szalonego 
kroku. Spokojna i skromna, by­
ła, według mego zdania, wzorem 

, cnót małżeńskich. Na pienią­
dzach jej również me zbywało, 

i gdyż pan R, jest człowiekiem

wem przyjaciele.— W ypij pan 
jeszcze sznapsal

— Na zdrowie. O, forsy u 
nasz w  banku to do djabla i 
trochą. Te lachy to umyślnie 
na podróż włożyłem, bo siq 
przyodziewek w  drodze cho­
lernie niszczy. Ale zara siq 
puszcze na Lektoralne ulice, 
sakpalio kupie pierońskiego 
koloru, także samo celinder i 
dopiero bede fasonu zadawał.

Przyjaciele z zapartym  
tchem słuchali słów przyby­
sza. Pan Stawiszczak krzyknął 
już: „Hej tam, bigos dlćt pana 
dyrektora!", gdy naraz mil­
czący dotąd Kazio Bielecki za­
pytał:

— Czu mnie sią zdaje, że z  
panem Kurkiem m am y okolicz 
ność? , ........

— A owszem —  odpari gość, 
nieco speszony.

— To pański brat niby bank 
otworzyw  — sykneł pan Bie­
lecki. — 1 ja taktycznie sły­
szałem- że otworzył; ty lko  że 
wytrychem. I  bank po dziś 
dzień otwarty. A braciszek, 
choroba, zamkniąty!

Niejprądko w yrw ał siq pan 
K u rd ; z rąk oburzonych przy­
jaciół. Drogo zapłacił za nabie­
ranie porządnych ludzi. Nie 
darował jednak swej krzyw dy  
i skierował sprawą do sądu, 
klóry skazał panów Kazimie­
rza Bieleckiego i Michała Sta- 
miszczuka na tydzień aresztu 
każdego za pobicie.

i bardzo bogatym i niczego nie od ' 
mawiał swej żonie, ubóstwiał ią. 
Dlatego też zależy mi na tem, 
by pan, w sposób bardzo dys­
kretny zajął się zbadaniem tej 
zagadkowej sprawy. Wierzę w 
pańskie zdoinosci i idzie o to, by 
dochodzenie nie było prowadzo­
ne oficjalnie, nie mamy bowiem 
ku temu an: prawa, ani też do­
stateczny :h powodów |

W trakcie rozmowy przed o- 
czyma memi błysnęła sylwetka 
nieznajomego, spotkanego ubie­
głe; nocy na moście, lecz myśl tę 
natychmiast porzuciłem, i nic o 
tem nie wspomniałem, nie chcąc 
narażać się na śmieszność.

•— Rozkaz, panie naczelniku, 
odezwałem się, powstając z krze 
sła. — Postaram się zbadać przy 
czynę samobójstwa pani R. i 
mam nadzieję, że uda mi się do­
wiedzieć cośkolwiek od służby 
państwa R., zresztą będę się sta 
rał znaleźć drogę, by ustalić, co 
skłoniło tę kobietę do popełnie­
nia samobójstwa |

— Nie będę panu dawał żad­
nych wskazówek i w zupełności 
polegam na panu, tylko jeszcze 
proszę o przeprowadzenie d o -1

iLsmtrcR.
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Zapewne pani ciekawa jest, jak  w y  
glądają moclne uczesania. 'O tó ż mo­
da stunoi iczo i bezwzględnie w yklu-  
cza wszelkie, długie, sic gające do ra- 
h.ion loki. Owszem teki są noszone— 
ale są to grube pukle, zw ijane w yso­
ko, tuż p rzy samej głowie, tak że u- 
czesanie takie daje efekt albo krót­
kich włosów, albo też włosów upię­
tych. Ponadto nad czołem nosi się 
sute grzywki z loków. W szystko  są 
to uczesania bardzo ładne i twarzo­
we, a ponieważ przeważnie odstania 
ją  uszy, roięc w ym agają noszenia 
kolczyków . Kolczyki, wobec m ody  
w ygodnych i praktycznych klipsów, 
są Jziś klejnotem  dostępnym dla 
każdej pani, bez konieczności boles­
nej opei ucji przekłuwania uszu.
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—* 7 znowu poznają cwój po­
tworny egoizm! Ja ubezpie­
czam cią od śmierci, a ty  upra­
wiasz ćwiczenia zdrowotne/.«

chodzenia bardzo dyskretnie, 
przedewszystkiem zależy mi na 
tem, by nie było o tem żadnej 
wzmianki w prasie, gdyż nie 
chciałbym, by nazwisko pana R. 
zostało skompromitowane

— Ależ naturalnie, panie na­
czelniku. Zapewniam pana, że o 
przeprowadzonem przeze mnie 
dochodzeniu nikt się nie dowie.

Po wyjściu od naczelnika uda 
łem się do swego gabinetu. Za­
stanawiałem się jak rozpocząć. 
Należało przedewszystkiem do­
wiedzieć się cośkolwiek o do- 
mowem pożyciu samobójczyni. 
Byłem pewny, że otrzymam ja­
kieś wskazówki od służby do­
mowej, nie było to jednak zbyt 
łatwe, gdyż należało wpierw na 
wiązać znajomość z pokojówką 
nieboszczki. Gdyby ini się to na­
wet udało, to potrzeba było na 
to już sporo czasu. Postanowi­
łem zameldować się raz jeszcze 
do naczelnika. Przyjął mnie za­
raz.

— Co pan powie, panie Bach­
rach? Nie przypuszczam, że w 
ciągu godziny udało się panu już 
zebrać jakieś wiadomości.

— Nie jestem czarodziejem,

panie naczelniku. Na razie nic 
jeszcze w tej sprawie nie zro­
biłem, a nawet nie wychodziłem 
jeszcze z biura- Uważam, że tuU 
sielibyśmy przedewszystkiem po 

; mówić z panem R. Pan naczel­
nik iest jego znajomym i nie 
wzbudzi to w nim podejrzenia o 
ile go pan odwiedzi. Przy tej 
sposobności może dow ie się pan 
coś, co mogłoby mieć związek 
ze śmiercią jego żony. O dęby 
to było możliwe i mógłby mm« 
p?n zabrać ze sobą, mam wra­
żenie, że wspólnemi siłami uda­
łoby się nam wpaść na jakii 
ślad.

Naczelnik zastanawiał się 
przez chwilę. — Dobrze, poje- 
dziemy do niego dziś jeszcze. 
Zechce pan o godzinie piątej 
przyjść do mnie i udamy się ra 
zem do jego mieszkania.

O umówionej porze byłem u 
naczelnika i już po upływie kwa 
aransa znaleźliśmy się w miesz­
kaniu pana R., który zajmował 
komfortowy, pięcopokojowy lo­
kal w okolicy placu Zbawiciela. 
Otworzyła nam drzwi pokojów­
ka, młoda i bardzo przystojna 

.dziewczyna. Uaiszy ciąg jutro,



OBŁĘDNA MIŁOŚĆ
H rabina Mira nie wiedziała doprawdy, jak  to 

się stało, że nagle i to od pierwszej chwili była 
opanowana takiem żywem uczuciem dla rannego 
Henryka. Sama siebie zapytywała, jak  to sobie 
objaśnić...

Czy dlatego opiekowała się nim pieczołowicie, 
że był ciężej ranny i wymagało to troskliwszej pie­
lęgnacji?.. Czy dlatego, że poprostu coś ją  pocią­
gało w jego powierzchowności?...

Nie umiałaby tego powiedzieć. Nie mogła się 
wszakże powstrzymać, aby wciąż nie mówić o nim 
w domu wobec swego syna Stasia oraz wobec m ę­
ża, którego ostatnio przydzielono do funkcji szta­
bowych w Warszawie. Zdołała nawet tych obu tak 
zainteresować swym synem, że oni sami codziennie 
teraz pytali ją  o zdrowie Henryka.

G dy hrabina Mira przybyła na kolację pamię­
tnego wieczora po dłuższej rozmowie z Henrykiem, 
kiedy zwierza! się jej z wielu rzeczy, była tak tem 
przejęta, że obaj hrabiowie Forowscy, ojciec i syn, 
zauważyli to odrazo.

Ciekawe zaś, że Mira była pod tak  wielkiem 
wrażeniem tej rozmowy, choć ani na chwilę nie 
przypuszczała i przypuszczać nie mogła, że rozma­
wiała w lazarecie z własnym synem.

Coby to dopiero było, gdyby wiedziała?
ń jednak przyszła tym  razem na kolację nie- 

tylko opóźniona, ale tak mroczna i przygnębiona, 
że hrabia Kazimierz nawet zapytał:

— Cóż to? Czy pogorszyło się...?
— Co takiego? — zapytała, nie wiedząc, o co 

ftm chodzi.
— No, tam-., w lazarecie...
— Nie, broń Boże... Wszystko jak  najlepiej.
— A twój pupil jak?
— Świetnie. Za kilka dni będzie już mógł wstać.
— No, to chwała Bogu. Bo wydawało mi się, że 

mu gorzej się nagle zrobiło.
— Dlaczego?
— Bo przyszłaś dziś taka smutna...
— Nie, nie miałabym ku temu żadnego powodu. 

Natomiast rzeczywiście wzruszyła mnie bardzo 
historja, k tórą mi dziś ten chłopiec opowiedział. 
W yobraź sobie, że on nigdy nie znał swej matki. 
Nie wie, gdzie jest i co się z nią stało. Jego ojciec 
nijjdy nie chciał mu nic w tej mierze wytłumaczyć. 
Nie wie i nie domyśla się nawet, dlaczego. Miał 
dzieciństwo jak  najprzykrzejsze. Teraz o niczem

tak nie marzy, jak  o tem, aby się dowiedzieć cze­
goś o swej matce i gdyby to było możliwe — od­
naleźć ją. Bardzo cierpi nad tem, że nie wie, gdzie 
matka jest, nie wie nawet, czy wogóle żyje, czy 
umarła...

Hrabia Kazimierz wysłuchał słów żony z  wiel­
ką  uwagą.

Pewna myśl, jak  błyskawica, przeszyła mu 
mózg. Odepchnął ją  wszakże natychmiast. Była 
niedorzeczna...

Jakże mógł nawet coś podobnego pomyśleć? 
Przecież „tamten” nie miał ojca.

Zapytał więc żonę:
— Wiesz, jak  się ten chłopiec nazyw a?
— Owszem, H enryk Gerowicz. Przedstawił mi 

swego ojca.
— Ach, więc ma ojca?
— Tak, spotkałam się z nim przy łóżku ran ­

nego.
— Mówiłaś z nim?
— Parę słów zaledwie. To jakiś małomówny 

człowiek. Wygląda jakby trawiony nieuleczalną 
troską. Ma twarz zniekształconą bliznami Ta brzy­
dota wręcz odrażająca.

Słysząc to wszystko, hraLia Kazimierz otrzą­
snął się z resztki podejrzeń, jakie żywił przez chwi­
lę i powiedział sobie:

— W arjat ze mnie, że mogłem nawet pomyśleć 
coś podobnego.

Wtem nagle hrabina Mira rzekła:
— Wiesz, zaprosiłam nawet tego chłopca, aby 

nas odwiedził, gdy wyzdrowieje. To bardzo miły 
młodzieniec i w ydaje się dobrze wychowany.

— Byłb ym bardzo rad  widzieć go u siebie — 
wtrącił hrabia Kazimierz.

—- A ja  — dodał młody hrabia Stanisław — 
z największą przyjemnością zaprzyjaźnię się z nim,
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skoro mówisz o nim tyle dobrego, mamusiu. C< 
wiesz o nim jeszcze?

— Nigdy jeszcze nie był w Polsce. Przez cały 
czas podróżował po świecie z ojcem. Podobno oj­
ciec mu nigdy nawet o k raju  nie wspominał i do­
piero na wieść o wojnie natychm iast przyjechali, 
aby razem stanąć w ochotniczych szeregach obroń­
ców Warszawy.

— A czem się ojciec Henryka zajmuje?
— Zdaje mi się, że niczem. Widocznie żyje z ka­

pitału.
Po kolacji hrabia Kazimierz zapytał żonę:
— Ojciec twego pupila jest więc także w woj­

sku?
— Tak, i to w tym  samym pułku, co syn.
— Zdaje się, że w ochotniczym?
— Właśnie...
— Więc możebyś i ojca do nas zaprosiła? 

Chętnie go poznam.
— Doskonale. Zaproszę go również.
Co rzekłszy, hrabia Kazimierz wstał mówiąci
— Wybaczcie mi, że już idę spać, ale ju tro  

o p iątej rano wyprowadzam mój bataljon w pole,
— Dobranoc więc.
Staś na to:
— A ja  co? Będę tu ślęczał bezczynnie podczas, 

gdy wszyscy chw ytają za broń? Skończyłem już 
szesnaście lat. Młodsi ode mnie są na froncie. Ka­
rabin utrzym am z pewnością.

— Jeżeli chcesz, mogę cię wziąć do siebie —* 
rzeki hrabia Kazimierz.

— Co? Do bataljonu szkolnego?
— A co? To złe?
— Chyba, że złe. Bo przecież ta tuś tylko szkoli 

żołnierzy ze swoją kadrą, a na front nie w yrusza­
cie. To nie dla mnie. Jabym najchętniej wstąpił do 
Legji Akademickiej lub przynajm niej do ochotni­
czego pułku, gdzie są Gerowicze.

— O, to musiałbyś najpierw  mamusię poprosić 
o pozwolenie.

— Ja z pewnością nie stanę ci na przeszkodzie, 
gdy zechcesz spełnić swój obowiązek Polaka—rze­
kła Mira. ,

— Świetnie, więc ju tro  wstępuję do wojska! — 
zawołał Staś.

Nikt nie oponował. Powiedziano sobie „dobra­
noc” i udano się na spoczynek.

Hrabinę Mirę opanowały mroczne myśli...
(Dalszy ciąg jutroJ,
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G dy Liii ujrzała się w lustrze, była bardzo oszo­
łomiona, bo nawet nie przypuszczała, żeby mogła 
kiedykolwiek tak wyglądać.

Wyrtworna toaleta z najwykwintniejszego pa­
ryskiego magazynu mód wyglądała na niej, jak  
ulana, ponętnie uw ypuklając jej kształtną figurkę 
i potęgując czar je j wdzięków dziewczęcych.

Pani Barska przyglądała się je j z niemałem za­
dowoleniem i na chwilę zniknęła z saloniku. Wró­
ciła za chwilę, niosąc wspaniałego srebrnego lisa 
i mały m ilutki kapelusik.

Zanim Liii ocknęła się, szefowa otuliła je j szyję 
puszysiem futerkiem, na głowie zręcznie ułożyła 
kapelusik, opierając go właściwie na lewem uchu, 
poczem rzekła:

— Oto, jak  z wiejskiej gąski, zrobiła się elegan­
cka w arszawianka, ba, nawet paryżanka... Widzi 
pani, panno Liii, co to strój robi z kobiety. Na tem 
polega właśnie cała cenność naszej pracy. Upięk­
szamy kobiety, aby tem większą miłość wzbudzały 
w mężczyznach, mężczyźni wtedy starają  się tem 
więcej zarobić, żeby móc kobietom to wszystko ku-

Eować, a im więcej zarabiają, tem więcej podat- 
ów państwo z nich ma. Słowem, spełniamy na 

swój sposób posłannictwo państwowe.
Mówiła to umyślnie, aby ukryć przed Liii pew ­

ne myśli, k tóre jej nagle przemknęły przez głowę, 
a zarazem aby pogodzić Liii z pewnęnu wątpliwoś­
ciami i zastrzeżeniami, jakieby mogły powstać 
w jej główce... Ale daremnie się trudziła...

Liii nawet nie słyszała ani jednego słowa z tego 
wszystkiego. Była tak bardzo w siebie wpatrzona 
i nie mogła się oswoić z dziwnem uczuciem, jakie 
budziły w niej te wspaniałości...

A z tego kłębowiska myśli, w rażeń i uczuć w y­
łaniała się niejawna jeszcze i mglista, ale bezspor­
na chęć posiadania także takich strojów... 1 jakoś 
wcale nie zdradzała chęci zdjęcia ze siebie cudzych 
szatek.

Pani Barska rozumiała to dobrze i z uśmiechem
czekała aż Liii ocknie się z tego chwilowego olśnie­
nia.

Nastąpiło to wreszcie... Ale dopiero w chwili, 
gdy nowe uczucie opanowało Lilkę z niemniejszą 
siłą, niż poprzednie...

Poczuła mianowicie nagle, że ten lis, którego 
jedwabiste futerko przed chwilą jeszcze tak mile 
pieściło jej szyję, teraz jakby ją  palił...

A mały kapelusik, leciutki jak  piórko, w yda­
wał się jej nagle ogromnym ciężarem...

Czem prędzej odłożyła więc jedno i drugie.
Zdjęcie sukni przyszło jej nieco trudniej. Nie 

wiedziała, jak  to się robi. Żapytała szefową:
— Jak się zdejmuje suknię, bo nie chciałabym 

uszkodzić...?
— Bardzo prosto — odparła pani Barska, do­

pomagając do zdjęcia toalety.
Potem rzekła:
— O t i wszystko, na -tem będzie polegała cała 

pani robota. Wtoży pani suknię, przejdzie się pani 
w niej parę kroków przed klientką, zdejmie pani 
suknię i już. A w przerwach między pokazami mo­
deli będzie pani dalej hafowała. Możeby się pani 
zdecydowała odrazu na jedno i drugie?

— O ileby pani pozwoliła, wolałabym... nara- 
zie może... choćby parę dni haftow ać u siebie... 
a potem chętnie — dodała, aby nie zrażać sobie 
swej chleb iHawczyni. ____________ ______
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— Jałs pani uważa, panno Liii. Jeżeh pani 
chce, mogę wogole dać pani jeszcze dzień -  dwa 
urlopu, poki pani nie znajdzie sobie i matce jakie­
go mieszkania. Wolę, żeby pani przystąpiła da

i pracy już z wolną głową.
| — Najserdeczniej pani dziękuję — odrzekła

Liii — pani jest doprawdy bardzo, bardzo dobra...
•— Owszem, jestem dobra — potwierdziła zna­

cząco pani Barska, poęzem podkreśliła z nacis­
kiem — dla osób, które mi są posłuszne i nie sprze­
ciw iają mi się, bo ja  pragnę tylko ich dobra.

Liii nawet przez myśl nie przemknęło, aby sło­
wa szefowej mogły mieć jakie uboczne znaczenie.

— A teraz — rzekła pani Barska — poznam 
panią z przyszłemi koleżankami. Proszę za mną.

Wchodząc do pracowni pani Barska rzekła:
— Panienki, oto wasza nowa koleżanka, która 

za parę dni rozpocznie u nas pracę razem z wami. 
Jest to panienka bardzo inteligentna, której ojciec 
lekarz wiejski, niedawno umarł. Jako nieobeznanej 
z miastem i jako sierocie winniście jej szczególną 
przyjaźń. Panna M arta — dodała, zwracając się 
do tak  zwanej „starszej panny” — zechce zaopie­
kować się panną Lilką ze specjalną troskliwością, 
bo to pupilka hrabiny Wilnickiej.

Liii podała rękę wszystkim Danienkom, które 
patrzały  na nią, ja k  na raroga. Niektóre tylko ze 
szczerą życzliwością i przychylnością, inne raczej 
z pogardą, czy złośliwością, albo przynajm niej 
z serdeczną... obojętnością. < .

Zaraz potem pożegnała się również z niemi, 
a następnie i z szefową, zapowiadając przybycie 
do pracy najpóźniej pojutrze, poczem wyszła
z magazynu. . ,

Zaledwie jednak wyszła, ujrzała, ze przed ma­
gazynem 6toi je j „zbawca" i niedawny towarzysz 
z cukierni, najw yraźniej czekając na nią...

(Dalszy ciąg jutro).
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Wiadomości sportowe
G D ¥ NIEMA NIC DO 

STRACENIA... 
utrzejszy mecz p iłkarski 

Polonj i z poznańską W artą za­
sadniczo me ma dla Polonji 
żadnego znaczenia. Ew entual­
n ie zdobyte punkty  z W artą 
absolutnie nie zmienią tragicz­
ne! sytuacji.

V» tych w arunkach nie 
dziw, że kierownictwo Polon j i, 
k tó re  od kilku tygodni reorga­
n izu je  sekcję postanowiło w y­
stawić przeciw  W atcie kilku 
młodych piłkarzy, aby na nich 
budować przyszłość sekcj pił- 
kai s k ie j . ,

Zespół, k tó ry  wystąpi prze­
ciw Warcie wygląda oto tak: 
K om iejew ski (Ałaszewski II), 
Bulanow — Szczepan:'ak, Seich 
te r  — Jelski — Odrowąż, 
K ruk—K ulla — K ruszyński — 
W olańczyk — Ciszewski.

Zarówno Kruszyński jak  
i  W olańczyk jeszcze w ubie­
głym tygodniu grali w druży- 
Bie Ib.

O MISTRZOSTWO POLSKI | 
W SZCZYPIORNIAKU

W czoraj rozpoczęły się mi­
strzostwa Polski w szczypior- 
niaku. Dzień dzisiejszy i nie­
dziela na pewno dostarczą 
niespodzianek. Dodajm y, że 
w drużynie mistrz Łodzi 1. 
K. P. gra znakom ity bokser, 
H enryk Chmielewski.
ÓSEMKA ŁODZI NA MECZ 

Z WARSZAW Ą
Zgóry przewidywaliśm y, że 

reprezentacja Dokserska Ło­
dzi, k tó ra  walczy w niedzielę 
w Łodzi z reprezentacją W ar­
szawy ulegnie zmianom. Jakoż 
nasze przew idyw ania okazały 
się słuszne.

Oto, ja k  nam donoszą, skład 
został zmieniony i przedstawia 
się ja k  niżej: Bartniak, Spo- 
denkiewicz, Michalak, Woź- 
niakiewicz, D urkowski, Chmie 
lewski, P ietrzak, Kłodas.

W tem zestaw iemu Łódź nie 
powinna w ygrać z W arszawą.

TyDujemy zwycięstwo W ar­
szawy z różnicą dwuch punk­
tów. Oczywiście, iż bierzemy 
pod uwagę, że sędziowanie bę­
dzie „sztymowair ‘ i nie bę­
dzie pospolitego tak  ostatnio 
„nawalania".
O PING-PGNGISTACH TRZY 

SŁO .. A...
Mistrz świata w ping-pongu 

W ęgier Barna, przypomina 
zupełnie... wojazera. Tylko, 
że w ojażer sprzedaje przed 
mioty użytkowe lub jak ieko l­
wiek inne, a Barna poprostu 
handluje swoim talentem

Bo i tak. Barna jest oficjal­
nie amatorem, a tymczasem, 
'a k  wiadomo, najczęściej prze 
bywa poza stałem noejsce swe 
go zamieszkania 1 stale podró­
żuje i stale gra i stale... kłóci 
się o— odszkodowanie.

W W arszawie miała miejsce 
gorsząca scena, gdyż p. Barna 
nie chciał nawet w yjść na salę 
do chwili, gdy nie otrzym a na­
leżnego odszkodowania* W y­

rażało się ono w sumie 400 zło­
tych.

i p. Barna uchodzi za am a­
tora i p. Barna przy każdej 
okazji będzie mile widziany 
przez najrozm aitsze k raje , a 
tysiące widzów podziwiając 
jego grę nie będzie wiedziało 
o tem, że p. Barna trak tu je  
ping-pong zupełnie zawodo­
wo. Inaczej bowiem nie moż­
na sobie w yobrazić owych ko­
losalnych sum nazwanych 
skromnie „odszkodowaniem*. 

I OLSKA — BFLGJA -  
W PIŁCE NOŻNEJ 

W dniu wczorajszym  PZPN 
otrzym ał od Belg-jskiego Zw. 
propozycję rozegrania meczu 
międzypaństwowego 14 lutego 

Brukseli. Jak wuadomow
mecz w zm iankowany mi ił 
się odbyć 1-go września, ale 
z powodu śmierci królow ej 
A strid został odwołany.

PZPN. zapewne propozycję 
zaakceptuje i 14 lutego do j­
dzie do ciekawego spotkania.
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. 77-132 7SSS4 79990.

81510 803 12 8265S 83708 87627 9Sj 
89118 775.

91444 93477 94001 240 998 95262 £80 
97170 745 98951 99226 948. •

102217 774 104624 806 105262 108058 
654 109940.

112-467 113391.
Po 100 z ł.: 114787 115197 813 963 

118407 714 119114 266 
1213S0 122059 457 837 123034 683 

124231 314 456 551 705 126839 127953 
128031 440 791 129303 

131568 132121 517 736 133073 883. 19 
13-1542 801 135360 489 973 136101 23* 
90 137051 139116 200 16 

140080 403 908 141217 457 89 142315 
625 145435 146097 209 511 147499 

101)209
152031 337 4?5 765 153678 155190 990 
156181 2 '7  157165 226 158735 807
150102 lu3  16I0S6 162048 710 840 
16403-3 235 165573 1679C6 17H 88 242
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905 185252 715 186343 563 187349
183263 962 1S9770 851 972 190122 74
679 <44 191951 192604 799 .193952, 

Wygrane pa 50 zł.

378 433 517 780 022 1592 745 2053 M  
218 711 845 3112 51® 524 6079 531 6271 
41 70/5 499 8192 5*0 644 95 92 20 
395 753 '

10793 843 11359 798 1247? 13529 70 
670 779 14307 968 15078 529 41 8/6 C51 
16530 816 1702U 39 51 300 424 06* 
16(107 162 4S6 546 19164 861 

20027 130 38 !55 481 21U23 536 ul3
797 867 22074 376 525 750 23212 7°4
2-1494 251 o? 587 27206 28063 256 445 
96 803 5 966 29014 184 248 821 915
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34028 .86 580 35344 37079 3*8 57 690 
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412U6 23 634 44 816 42217 866 438 1  

984 44153 45745 46044 405 62 345 08Q 
47162 480*u 673 49292 652 96 84?

50157 211 942 51331 985 525H Z 
54782 55197 628 795 836 £o099 248 61 
57614 732 5S454 597b4 70 

MI530 731 61347 934 62392 63148 254 
64717 65194 207 315 451 92 66t9. 445 
84 079 67325 28 493 506 68542 638 69135 
489 813

70258 752 97 71166 328 506 796 y2443 
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718.
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742 873 86272 428 757 87122 508 88104 
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112023 124 208 921 11334 40 92.

Po 50 zł.: 114673 115665 966 116042 
521 11709o 240 391 934 6o 118849 119505 
798 906
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992 122642 818 123031 8ui 124659 759 
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652 999
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353 732 142332 972 143712 \4424h 783 
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1 150114 232 151041 24*


